PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY 


SOROL 


anall 
ROK Lill WARSZAWA, CZERWIEC 1937 R. Nr. 6 
Mea AOG AE a W JE WAWY 


A % » "TO zał” s 
WZ: Tii VABE. 1 Sp. KRAKA 


Tadeusz Kościuszko 
Patron Sokolstwa Polskiego 


234 ==== PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY „SOKÓŁ“ ———— Nr. 6 


/0-lecie Sokolstwa Polskiego 


Zrywał się powalony olbrzym — naród polski — kilkakrotnie z tej 
ziemi, chcąc zrzucić kajdany, zrywał się jak zapaśnik powalony ciałem, 
ale nie upadający na duchu, walczący mimo pokrwawionego ciała do 
ostatniego tchu. 


Powstawał naród polski pod komendą naczelnika Kościuszki, zry- 
wał się do czynu za Napoleona pod Henrykiem Dąbrowskim i Józefem 
Poniatowskim, zrywał się do wojny w roku 1830—31, zrywał się w roku 
1863—64, lecz za każdym razem został ponownie powalony. — I zdawało 
się, że się już więcej nie dźwignie! 

Zdawało się to zwłaszcza po roku 1863 tym bardziej, że i duch na- 
rodu wydawał się złamany ostatecznie — niezdolny już do nowego po- 
rywu. 

Na szczęście jednak okazało się prawdą, że naród polski to twór 
nieśmiertelny — i zniszczyć go nie można. Bo mimo największego uci- 
sku wrogów znajdą się w nim zawsze ludzie, gotowi znów do nowych 
poświęceń, nowych czynów. I znaleźli się nawet dość szybko. 


Dumni jesteśmy, że to właśnie przodkowie naszej rodziny 


sokolej, byli tymi wśród Polaków, co po roku 1863 pierwsi do tego 
nowego czynu nawoływali. Dumny może być z tego Lwów — 
semper fidelis — że tam stanęła kolebka tej pięknej rodziny, — 


która się potem rozrosła w dziesiątkach i setkach Gniazd po wszyst- 
kich ziemiach polskich, porywając siłą ideologii swojej coraz to 
większe masy narodu, aż nieśmiertelny duch polski poderwał obalone- 
go olbrzyma polskiego do nowej walki o wolność. 


Pracowała sokola rodzina przez długie lata nad odrodzeniem krzep- 
kości ciała Polaków — odradzając wraz z ciałem i ducha narodu. Praco- 
wała w Małopolsce į Wielkopolsce, w Kongresówce i na G. Śląsku, i na 
Pomorzu, w Ameryce i we Francji. i wszędzie, gdzie tylko Polacy 
w większych skupieniach żyli. 


Ale gdy w roku 1914 nadeszła godzina, zerwali się Sokoli do walki 
równocześnie w Legionach Piłsudskiego i we Francji, a potem w Powsta- 
niu Wielkopolskim i w Powstaniach Górnośląskich, porywając za sobą 
dziesiątki, setki i tysiące innych Polaków z poza rodziny sokolej. 


Józef Haller i większość II Bryg. Leg. byli z Sokoła, Bayończycy 
wyszli z Sokoła, trzon armii polskiej we Francji — to 25.000 Sokołów 
2 Ameryki, powstanie G. Śląskie rozpoczęło się w gnieździe sokolim, 
a pierwszy poległy w Poznaniu — Ratajczak — też Sokół. To są prawdy 
historyczne — dziś wprawdzie nieco zapomniane — ale dumne — nie 
do zaprzeczenia. 
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70-cio letni dziś Sokół z dumą patrzy na swoją przeszłość: Życie 
Jego było pełne pracy ofiarnej — i owocnej. 


Dh Franciszek Arciszewski, pułk. dypl. 
Prezes Związku Tow. Gimn. „Sokół”. 


Dziś olbrzym Polski — Państwo Nasze — stoi znów mocno na włas- 
nych nogach! Sokół pomógł mu walnie do tego! 
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Ale źleby zrobił, ktoby chciał spocząć na laurach. Zapasy Narodów 
są bowiem stałe i trwałe. Tak jak nieśmiertelne są Narody, tak też wciąż 
niespokojny jest duch wszystkich narodów. W tych zapasach nieustan- 
nych trzeba być zawsze w dobrej kondycji fizycznej 
i moralnej. Tak głosi Sokół. Bo przeciwnik wykorzystałby znów 
słabą chwilę, aby ponownie obalić. Niech inni się łudzą ideą pokoju 
wiecznego — my, Polacy, bądźmy mądrzy po szkodzie. 


Więc Sokół trwa — i hartuje nadal w żmudnej pracy pokojowej 
mięśnie i ducha narodu. Rodzina nasza pracuje intensywnie. Znów 
wśród wszystkich Polaków w Kraju i w Ameryce, i we Francji, i w Niem- 
czech, i w Czechosłowacji, i w Rumunii, wychowujemy nowe zastępy Po- 
laków na obrońców odzyskanej Ojczyzny. 


I wołamy głośno, że praca nasza staje się znów z dnia na dzień co- 
raz ważniejsza, coraz bardziej potrzebna, niemniej nagląca, jak praca 
Sokoła przed wielką wojną światową, kiedy szykowaliśmy się do odzy- 
skania niepodległości. 


Zawrotne tempo wojennych zbrojeń wszystkich krajów, a zwłasz- 
cza tych samych najmilszych sąsiadów Polski, zapowiada nowe wielkie 
zerwanie się narodów do walki o hegemonię nad Europą — w które to 
zapasy my, Polacy, mimo woli będziemy wciągnięci. Wojskowe szkole- 
nie młodzieży, w milionowych organizacjach wszystkich narodów, jest 
także groźnem memento. 


Więc w dzień 70-letniej rocznicy Sokolstwa musi wyjść ponownie 
gromkie hasło dla całej wielkiej rodziny sokolej i dla całego narodu 
polskiego do wielokrotnego wzmożenia sił polskich. — „Krzepmy du- 
cha, krzepmy ciało”, łączmy się w zwarte szeregi, bo czas się bardzo 
spieszy — a stracony nie wraca. 


Nie czas dziś na walki wewnętrzne jednej grupy Polaków z dru- 
gimi, nie czas na spory, kto wczoraj miał większe zasługi, nie czas na 
krępowanie inicjatywy społecznej i samorządowej, dążącej do zasileniu 
ziem polskich polskością, a czas na mądre, dużo głębsze reformy poli- 
tyczne, aniżeli się wygodnym ludziom wydaje, — czas na sprawiedliwą 
ocenę wszelkiej zdrowej polskiej myśli — na wciągnięcie wszystkich Po- 
laków do czynnej współodpowiedzialności za przyszłe losy Polski — na 
wyzwolenie entuzjazmu z przygarbionych, apatycznych mas — czas na 
pracę sokolą, w której nie ma sporów osobistych i partyjnych, sporów 
o legendy przeszłości, a jest tylko praca dla przyszłej Polski. 


Tak patrzymy my, Sokoli, na dobę dzisiejszą. Sokół, który ma od 
lat 70 swoisty kierunek pracy społecznej, starszy od programów jakich- 
kolwiek polskich partyj politycznych, wzywać dziś musi o powrót do naj- 
bardziej fundamentalnego hasła „Bóg i Ojczyzna”. To hasło sokole, wy- 
szydzane niejednokrotnie, jako „bogoojczyźniane”, jest nadal sztandarem 
naszym. Wychowujemy w szeregach naszych ludzi, przywiązanych praw- 
dziwie i szczerze do religii katolickiej, Kościoła i Ojczyzny, bo wierzy- 
my głęboko, że tylko żołnierz pogodzony z Bogiem, żołnierz wierzący. 
który wpierw odda Bogu, co Boskie — duszę swoją — odda też ochoczo 
i bez trwogi przed śmiercią. ziemi polskiej to, co jest polskie, to jest pro- 
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chy swoje. — Inny żołnierz będzie tylko Raubritterem. — Z pojęciem 
rycerza wiąże się nierozerwalnie przywiązanie do wiary, a dziś trzeba 
wychowywać prawdziwych rycerzy polskich, bo Raubritterów — bez- 
bożników — masami wychowują sąsiedzi nasi. — Jako symbol tego prze- 
konania, tych wzniosłych ideałów naszych, tej pracy sokolej dla Boga 
i Ojczyzny, uprosiliśmy na protektorów Zlotu naszego w Katowicach, 
mającego się odbyć w tym roku, najwyższych przedstawicieli Kościoła 
i Armii w Polsce, J. E. Ks. Prymasa Hlonda i p. marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza. 

Taka jest praca w Sokole i taka będzie na dalsze lata. 

Sokół nie powstał 70 lat temu ani z soli, ani z roli, ale z tego, co nas 
boli. t. j} z bólu nad brakiem niepodległości. I dziś walczyć bę- 
dziemy tylko o to, co nas boli, o rozwój polskości na ziemiach polskich 
i zapewnienie wiecznej niepodległości Polsce. 


Franciszek Arciszewski, pułk. dypl. 
Prezes Związku Sok. Polskiego 
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Z historji Sokolstwa: Dyplom zdobyty przez sokołów na międzyna- 
rodowych zawodach gimnastycznych w Asti w 1925 roku. 
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DZIAŁ OGÓLNY 


Czuwaj! 


Poniższy artykuł dha St. Rowińskiego jest wzięty 
z „Pamiętnika V Zlotu Sokolstwa Polskiego w Krakowie 
1910“. 


Na kilka dnì przed zlotem pokazywałem jednemu ze swoich zna- 
Jomych wydaną właśnie przez Związek sokoli widokówkę, będącą od- 
bitką afisza zlotowego. Przedstawia ona Zawiszę Czarnego, zakutego 
w zbroi i pasującego na rycerza klęczącego przed nim Sokoła. Pod tym 
abrazkiem, którego tło stanowi widok Wawelu i szara wstęga wijącej 
się Wisły, umieścił Styka napis: „Czuwaj“. Znajomy ów, któremu zada- 
tem stereotypowe pytanie: Jak się Panu kartka podoba, — pochwalił 
jej artystyczną stronę, ale natomiast wyraził zdanie, że sam pomusł 
grzeszy fanfaronadą i przesadą, bo, jak to dla wyjaśnienia swego poglą- 
du dodał: „Co może Sokolstwo mieć wspólnego ze średniowiecznymi 
rycerzami, z bohaterami z pod Grunwaldu“. 

Dodać tu muszę, że uwagi te wypowiedział człowiek inteligentny 
2 zawodu dziennikarz, mieszkający w Galicji od dawna, a zatem obezna- 
ny ze stosunkami społecznymi i robotą różnych towarzystw w zaborze 
austriackim. 

Nie dziwnego, że uwaga jego musiała mnie zaboleć, jako przywią- 
zanego do Sokolstwa i jego ideałów całą duszą. Dotkneła mnie zaś nie 
tyle dlatego, że źródłem jej mogła być ujemna ocena obecnej działal- 
ności sokolej, bo ta jak każdy objaw życia jednostki czy zbiorowości 
podlega krytyce, ile dlatego, że uwaga ta stanowiła oczywisty dowód 
niezrozumienia dążeń sokolich. Pomyślałem sobie wówczas, jeżeli dzien- 
nikarz, a więc człowiek mający najlepszą sposobność utrzymywania czu- 
cia z tym wszystkim, co się w społeczeństwie dzieje, dopatruje się 
śmieszności w symbolu przedstawiającym, czym Sokolstwo chciałoby 
być w swym narodzie, to cóż dopiero mówić o reszcie społeczeństwa; 
Jakżeż wymagać ćod niej, aby rozumiała dążenia Sokolstwa. 

Poddało mi to myśl, napisania w tym pamiętnym roku grunwal- 
azkim, w którym artykuły nasze dostaną się zapewne także w ręce nie- 
Sokołów, kilka uwag na temat, czy Sokolstwo tak pojęte, jak je sam 
rozumiem, ma prawo używać tak silnego symbolu, jakim Styka przy- 
ozdobił afisz zlotowy. 

Zacznę od przypomnienia, że przeżywamy czasy, które nie mało 
troski budzą w ludziach interesujących się żywo losami społeczeństwa 
polskiego. Nie będę tu wyliczał rozlicznych jego wad wcale zresztą nie 
nowych; mam na myśli jedną groźną i stale rosnącą, która w młodzieży 
objawia się demoralizacją, szerzącą się w sposób dla nas zastraszający. 
a która w wieku późniejszym, pozaszkolnym, przeradza sie w zanik po- 
czucia moralnego. Nie potrzeba wyjaśniać, czem upadek moralności nam 
grozi i jakie szkody wyrządzić może, skoro z natury rzeczy kazi on nie 
tylko prywatne życie jednostki, ale musi się dać odczuć także w życiu 


Nr 6 ==== PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY „SOKÓŁ“ === 239 


PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY „SOKóŁ* === Nr. 6 


240 


politycznym, społecznym, narodowym i w ogóle we wszystkich obja- 
wach życia zbiorowego, które społeczeństwo mające przed sobą zdoby- 
cie niepodległości, szczególnie rozwijać musi. 

Otóż stawiam pytanie, czy w takich czasach, można uważać za 
przesadę, jeżeli Sokolstwo powie sobie: zadaniem naszym jest krzewić 
tężyznę, siłę i moc ducha krzepić, i być tym zakonem rycerskim, które- 
go członkowie wyrabiają w sobie szlachetność myśli, piękność duszy — 
którego członkowie postanowili nie skalać swego życia żadnym czynem, 
mogącym stanąć z tymi zaletami, które mieści w sobie — jako pojecie 
wyraz — „rycerz“. 

Na takie pytanie odpowie chyba każdy twierdząco. Zarzut, że So- 
kolstwo nie jest dziś zakonem byłby może słuszny, ale nie zmieni w ni- 
czem przekonania, że gdyby nim zostało spełniłoby piękne posłannictwo 
w narodzie. 

A więc godziwe i słuszne, jeżeli się myśli o takiej roli Sokolstwa 
i jeżeli się do tego dąży wszelkimi uczciwymi środkami, a w danej chwili 
posługuje nawet symbolem, zwłaszcza w przededniu zlotu, złączonego 
ściśle z uroczystością grunwaldzką, po którym się spodziewamy, że sta- 
nowić będzie dla Sokolstwa chwilę przełomową. 

Powiadają jednak, że symbol zwłaszcza ten, o którym mowa, mie- 
ści w sobie pewne „narodowe niebezpieczeństwo” (!). 

Rycerz zakuty w zbroję, miecz, sztandar wszystko to są rzeczy. 
które mogą nasunąć niebezpieczne przypuszczenia, podsunąć niebez- 
pieczne myśli. 

Ten i ów może się w nich dopatrzyć, że Sokolstwo chce być uwa- 
żane za dzisiejszych rycerzy broni, gotowych tak jak owi wielcy pra- 
ojcowie z pod Grunwaldu, nieść w ofierze swe życie w walce z wro- 
giem. 

Osobiście nie widzę w takim pojmowaniu rzeczy nie niebezpiecz- 
nego. Nie chcę przez to powiedzieć, a raczej napisać w takim przygod- 
nym artykule, że oficjalnym celem Sokoła jest stworzenie armii bo- 
jowej. Chodzi mi o co innego, a mianowicie o wykazanie, że takie do- 
mysły, nikomu zaszkodzić nie mogą, ani Sokolstwu, ani społeczeństwu. 
Sokolstwu nie zaszkodzą dlatego, bo to co czyni, to czyni jawnie i z ko- 
nieczności nie przekracza granic prawa. 


Tym mniej zaś zaszkodzić może naszemu społeczeństwu. Może ono 
mieć najrozmaitsze wady, mogła w nim z biegiem lat niewoli uledz pe- 
wnemu przytępieniu wrażliwość na rządy obce; czujemy to jednak do- 
brze i zdają sobie z tego doskonale sprawę mocarstwa zaborcze, że w nie- 
dostępnej dla prawa dziedzinie dusz naszych tkwi silnie rozwinięte 
poczucie odrębności narodowej i nie zanika myśl o własnej państwo- 
wości. Myśli takie różnymi drogami chodzą i nie sposób marząc o od- 
zyskaniu niepodległości, nie zdawać sobie sprawy z różnorodności środ- 
ków, wiodących do jej odzyskania, wybierać jedne a wykluczać drugie. 

Duszy prawdziwie polskiej w takich wychowanej warunkach, ta- 
kimi myślami przejętej, żadne symbole nie zaszkodzą. Dla nieuświa- 
domionych narodowo, lub dla tych, którzy zatracili swój po przodkach 
odziedziczony instynkt narodowy, każdy, choćby najwyraźniejszy sym- 
bol będzie obojętny. 


Nr. 6 === PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY „SOKÓŁ“ === 241 


Ten kto zrozumiał powyższe uwagi, nie będzie się dziwił, że poj- 
mując rolę Sokolstwa głębiej i szerzej i przywiązany gorąco do tej idei, 
której ono jest wyrazem, nie mogę się dopatrzyć w naszym zlotowym 
afiszu ani przesady ani „narodowego niebezpieczeństwa”. 


Dr. Stanisław Rowiński. 


Święto całej Polski 


Sokoli Zlot Katowicki jest uroczystym świętem całej Polski, co- 
kolwiek by sobie o tym twierdzeniu myśleć chciano... jest świętem 
wytrwałości, hartu, wierności, cnót męskich i rycerskich: z jednej stro- 
ny Zlot uczci Śląsk, od 600 lat pozostający za Macierzą, a jednak pol- 
ski i wierny, a z drugiej — stwierdzi, że od lat 70 Sokolstwo hartownie 
i wytrwale służy ciągle tym samym wysokim celom... 

Te sokole cele obejmowały Polskę to znaczy i Śląsk. 

Te cele były jednoznaczne z niepodległością narodu, to znaczy 
godziły i zlewały się z dążnościami Śląska! 

Te cele zaprzęgały do służby ciężkiej, do wysiłku, który się 
wydawał tak niewdzięcznym!, do ofiarności z czasu, energii, majętności, 
a w czas wielkiej potrzeby i z życia, to znaczy stawiały każdego na tej 
drodze, po której kroczył równie i cichy, bohaterski Śląsk ku Macie- 
rzy. z zaciętością, z trudem, w cierpieniu niewymownym, ale i z wiarą 
w zwycięstwo... 

I oto, minęły państwa zaborcze, minęły więzienia pruskie, sybir- 
skie katorgi i austriacka wolność, minęło męczeństwo unitów, i Wrze- 
nia, i pruska kultura na Śląsku, i austriacki Szela, a pozostała nie- 
zmienna, nieśmiertelna, przekreślająca wszystkie wysiłki zaborców 
i stwierdzająca niemoc i kruchość siły materialnej miłość idei, nie- 
osobistej, chrystusowej i polskiej. 

Ta idea uratowała Polskę, ta idea dała Śląskowi siły odnaleźć dro- 
gę do swego macierzystego Gniazda, do Jasnej Góry, do Królowej Pol- 
ski, i do Krakowa, na Skałkę i na Wawel, do stóp świętego biskupa, 
który był symbolem Polski w niewoli — bo, jak ona, był pocięty na 
kawałki i zrósł się w całość; ta idea pozwoliła wytrwać Śląskowi przez 
okres męczeński, a zarazem ta sama idea wskazała cele Sokolstwu, któ- 
re oddało się Polsce Chrystusowej z całym zapałem, z całym synowskim 
oddaniem, z najgłębszą wiarą... 

Dlatego po latach wielu Zlot Katowicki jest zarazem świętem zwy- 
ciestwa... 

Gdy się bowiem z oddali lat patrzy na zmagania polskie, to ude- 
rza niesłychana niewspółmierność mocy, które stały naprzeciw siebie 
w krwawych i bezkrwawych zmaganiach wiekowych. 

Z jednej strony nieliczne grupy ludzi, miłujących wielką ideę, 
1 wierzących w nigdy nie chybiającą Sprawiedliwość Bożą; na Śląsku 
wiekopomni Stalmach, Lompa, ks. Bogedajn, Miarka, ks. Damroth-Lu- 


biński, dr. Rostek, Korfanty, ks. Gregor, ks. Banaś, ks. Pośpiech, ks. 
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Brandys i inni, i inni, biedacy, nieznani, więźniowie, często małouczeni. 
a z drugiej wszystkie zasoby Habsburgów, Romanowych i Hohenzoler- 
nów, cała biurokracja trzech mocarstw, Uniwersytety, oświecone spo- 
łeczeństwa, i armie, gotowe na bagnetach roznieść wszelki opór... 

A jednak zwyciężyli owi ubodzy, więźniowie, oni nieliczni, ale 
ozywieni wielką ideą, do mogiły wierni, kochający ponad życie, stwier- 
dzający słuszność mickiewiezowskiego zdania: „Ludzie! Każdy z was 
mógłby, samotny, więziony, myślą i wiarą zwalać i podźwigać trony!...*. 

Więc, kiedy dzisiaj na Śląsku staje Sokół, kiedy się stykają w bra- 
terskim uścisku synowie Mazowsza, Wileńszczyzny, Pomorza, Wielko- 
polski, Małopolski, Wołynia — co, jakżeż długo samotni — mieli 
odwagę myślą i wiarą podźwigać tron Polski, aż wspólnym z całą Pol- 
ską braterskim wysiłkiem wydźwignęli go znowu przed Boga i świat — 
dzisiaj ten Zlot Sokoli jest dniem i świętem chwały... 

Dożyliśmy chwili niezmiernie szczęśliwej, z której sprawę zdawać 
sobie dokładnie powinniśmy. Oto, przed laty pięciuset, historyk wiel- 
ce szanowny, nauczyciel królewiąt, Długosz pisał z głębokim smut- 
kiem: „Nie mało się cieszę, że wróciły do Polski pruskie ziemie, ale je- 
szcze więcej bym się radował i czuł się szczęśliwym, gdybym dożył tej 
chwili, gdy Śląsk, prastara piastowska dzielnica, powróci na łono Oj- 
czyzny. Wtedy bym błogich doznał uczuć, a miałbym milszy i w gro- 
bie spoczynek...*. 

Długosz jest mężem, który i w grobie miłością swoją objął Śląsk, 
część nierozłączną wspólnej Wielkiej Ojczyzny... a Długosz najlepiej 
z całego swego pokolenia i ze wszystkich pokoleń późniejszych znał 
prawdę o Śląsku, jako historyk, jako badacz dokumentów historycz- 
nych. Marzenie Długosza wciela się dziś oto w życie: prastara piastow- 
ska dzielnica wraca na łono Ojczyzny! Jakżeż szczęśliwym czuć się mo- 
że Sokolstwo, że dożyło tej chwili, którą także przygotowało swą pra- 
cą, swą ofiarnością, swą wiarą przez dziesiątki lat.., dlatego cokolwiek 
by sobie chciano myśleć o tym, z dumą możemy mówić, że Zlot Kato- 
wicki Sokolski jest uroczystym świętem całej Polski... Raduj się tedy, 
Matko Polsko!... 

Ignacy Kozielewski. 


Witajcie do nas druhowie! 
(NA ZLOT SOKOLI WE LWOWIE 5 CZERWCA 1892 R). 


Witajcie do nas, druhowie! W tym grodzie, 

Co bohaterskie króle i hetmany 

W murach swych gościł i w mężnych pochodzie 
Nie bywał nigdy ostatni, lecz zawsze 

Dla wielkich czynów duszą był wylany 

I dla nich losy ponosił najkrwawsze — 

W tym grodzie, 

Co przed swym własnem miał narodu zdrowie, 
Serce wam w starem otwieramy słowie: 
Witajcie do nas, druhowie! 
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Szum twoich skrzydeł, sokola drużyno, 

Zgnębionym ludom nowy dzień zwiastuje, 

W którym z warg słabszych przekleństwa nie spłyną 
Na bezlitosną, twardą siłę wroga, 

Dzień, w którym człowiek swobodny uczuje, 

Że jest naprawdę podobien do Boga! 

Drużyno, 

Coś jest z tą jasną przyszłością w umowie, 

Serce wam w starem otwieramy słowie: 

Witajcie do nas, druhowie! 


Patrzcie, wy martwi, patrzcie, wy zgnuśniali, 
Do samolubnych przykuci rzemioseł, 

Trwożnie stroniący od szerokiej fali, 

Gdzie niema miejsca dla chęci poziomej, 

Gdzie cel jest jeden: używać swych wioseł, 

By zbawić wszystkich, chociaż biją gromy... 
Zgnuśniali! 

Nikt wam pozdrowień szczerych nie wypowie! 
Mężnym my serce otwieramy w słowie: 
Witajcie do nas, druhowie! 


Patrzcie! te dumne, pogodne postacie, 
Potężną myślą w jeden hufiec zwarte, 

Co czarodziejskiem hasłem: Druhu! bracie! 
Dnia dzisiejszego zbrukaną stronicę 
Patrzcie! te piersi! te barki! te lice! 
Postacie, 

Co nie spoczniecie w swej drogi połowie, 
Serce wam w starem otwieramy słowie: 
Witajcie do nas, druhowie! 


Czerwony kolor miłości symbolem 

I tego jutra, co się z niej narodzi; 

Czerwony kolor na sercu sokolem 

Jak krew ta płonie, którą wylać trzeba, 

Gdy w dom nasz wtargnie uzbrojony złodziej. 
Aby nam zabrać ostatni kęs chleba! 
Symbolem, 

W którym drży miłość*w swej całej osnowie, 
Przejęci, serce dajemy wam w słowie: 
Witajcie do nas, druhowie! 


Górą wasz sztandar, górą do wiosennych, 
Słońcem oblanych wznosi się błękitów... 

Wy go dzierżycie, pełni ziarn tych plennych, 
Co ongi dały Kilińskich, Kościuszków — 
Wy go dzierżycie z męstwem Taborytów, — 
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Z odwagą Żyżki, bez pokory służków! 
Wiosennych 

Dni, zlanych słońcem, dumni zwiastunowie, 
Serce wam w starem otwieramy słowie: 
Witajcie do nas, druhowie! 


Słyszycie trzask ten? Te grzmoty słyszycie? 

To świat się stary wali w swych posadach; 

W przepaściach piekieł ginie dawne życie, 

Z kłamstwa zlepione, z ciemięstwa, z pomroków, 
Na przeniewierstwie oparte, na zdradach; 

By wzniecić nowe, raźnych trzeba skoków... 
Słyszycie?! 

W was to rycerskie żyje pogotówie, 

Więc serce w starem dajemy wam słowie: 
Witajcie do nas, druhowie! 


Wy wyrabiacie swoich mięśni siłę, 
A z siłą mięśni hart serca i duszy, 
Nie, aby bronić tego, co jest zgniłe, 
Nie, aby deptać, co się słabszem mieni, 
Ale tę siłę, która więzy kruszy 
I gmach dla przyszłych stawia pokoleni! 
Tę siłę, 
Co się zbawieniem ciemiężonych zowie, 
W starem my dzisiaj pozdrawiamy słowie: 
Witajcie do nas, druhowie! 

Jan Kasprowicz. 


Pracą i Walką 


Wielka i mądra wychowawczyni swego Narodu, Eliza Orzeszkowa, 
w tym zwierzeniu odsłania nam swoją duszę: „Kocham momenty pra- 
cy upartej, wytężonej, w których coraz bliżej, coraz jaśniej dostrzegam 
oblicze ideałów, i momenty walki z niemocą własną, ze słabością swo- 
ich narzędzi, ciężkie, bo nawiedzane przez rozpacz zwątpień, lecz z któ- 
rych zawsze wyrośnie palma zwycięstw do składania u stóp ołtarzy“ 
(„Zagadka“). Doprawdy, urzeczywistnianie drogich ideałów jest ra- 
dością w naszych przeżyciach bezcenną, bo nas utwierdza na trudnej 
drodze pracy zdobywczej — a walka z własną niemocą jest odczuciem si- 
ły, która usuwa i burzy największe przeszkody do twórczości i dosko- 
nałości. Praca i walka — to w jednym życiowym haśle, dwa pełne tre- 
ści słowa. 

Czem jest praca? To wysiłek mięśni, mózgu, serca. Ale gdzie szu- 
kać jej istotnej wartości? Wszak nie w fizycznym czy mechanicznym 
wytwarzaniu energii. Oczywista rzecz, że dopiero w jej tajemniczo 
ukrytym częstokroć wnętrzu. A więc w jej zamierzeniach, planach, 
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dążeniach, umiłowaniach. W jej twórczych i celowych urzeczywist- 
nieniach, czy indywidualnych czy zespołowych. Wtedy dopiero poczy- 
na się powoli odsłaniać piękno i doskonałość osiąganego cierpliwie ce- 
lu. Wypełniony szczegółami zarys pewnego planu, przez nas powzięte- 
go, będzie stopniowo ujawniać zestrój i harmonię, będzie się stawać do- 
skonałą całością. 

A czemże jest praca bez wyższego ideału, pozbawiona uczucia, 
wykonywana chaotycznie, bez planu? Nudą, częstokroć męczarnią. 
Ma więc wysiłkowi i pracy przyświecać: ideał, plan i wytrwałość! 
Wtedy zrodzi się radość tworzenia, rozbłyśnie piękno rodzącej się har- 
monii. 

Ale wszak praca — to wysiłek. Czemu? Bo przezwyciężać mu- 
simy przeszkody, stojące na drodze urzeczywistnienia naszych zamie- 
rzeń. Jeśli przeszkody są wielkie, wysiłek musi być wytężony, popar- 
ty umiejętnością. Wtedy wytwarza się walka. Jakże nieraz jest ciężką, 
długotrwałą, sumienną! Czy jej wolno się zrzekać? Chyba pod jednym 
warunkiem: że zrzekniemy się naszych celów, naszych ideałów. Może 
trzeba zmienić metody walki, może dać chwilowe odprężenie ku umo- 
cnieniu i przegrupowaniu sił, ale nic więcej. Zatem walka rozumna 
musi być wytrwała aż do zwycięstwa, aż do tryumfu wyznawanej 
idei. Stąd wartość i piękno sztandarów, pod którymi się walczy. 

Zespolone ze sobą praca i walka składają w ręce wytrwałych — 
wawrzyny. Czyją są one własnością? Komu naprawdę przynależą? 
"Temu, Którego imię jaśnieje na sztandarach. Tak nasi sławni wodzo- 
wie powtarzali: „Non nobis, Domine, non nobis!..."*. Nie nam, Panie, nie 
nam, ale Imieniowi Twemu daj chwałę!... 

Człowiek pracy i człowiek walki, ale człowiek chodzący w blas- 
kach Bożego ideału, to człek godny podziwu. Ale też przeciwieństwo 
tego — to zaprzeczenie człowieczeństwa. Czyż dziwić będzie, że ta- 
ki widok może ogarnąć smutkiem, jak temu daje wyraz Autorka „Nad 
Niemnem“? „Odłogiem leżące grunta, pasze, przedwcześnie  zeschłe 
drzewa, zmarnowane godziny, niedokształcone charaktery, zaniedbane 
zdolności i spełzłe na niczym dobre chęci — budzą zawsze we mnie smu- 
tek głęboki". 

Zatem, czyn zrodzony z miłości dła wzniosłych ideałów, czyn pul- 
sujący energią, czyn wytrwały mimo sprzeczności i walki — to do- 
piero godna postawa człowieka wobec życia i naszych przeznaczeń. 

Nasze Sokolstwo Polskie ma wyraźnie ustalony ideał: to wszech- 
stronnie pojęta tężyzna i zdrowie. I to w odniesieniu do czegoś nam tak 
drogiego, jak Ojczyzna. Dla dobra, potęgi i szczęśliwości naszej Ojczy- 
zny „Sokół“ przyspasabia zastępy obywateli, silnych i sprawnych pod 
względem fizycznym a szlachetnych i dzielnych pod względem moral- 
nym. Głęboko pojęty patriotyzm w „Sokole“ zmierza po przez wysi- 
łek i sprawność cielesną, do wytworzenia mocnych, przesyconych ide- 
alizmem, zdolnych do najwyższej ofiary i bohaterstwa charakterów. 
Bez owego ideowego pierwiastka „Sokół“ byłby tylko zrzeszeniem lu- 
dzi o zdumiewającej może muskulaturze, może szybkobiegaczy i sko- 
czków, ale nie stowarzyszeniem społecznym obywateli swojej Ojczyz- 
ny, dla której trzeba żyć i umierać. Dopiero ten uwzniaślający czynnik, 
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jakim jest miłość Ojczyzny i oddana dla niej służba obywatelska, po- 
dnosi „Sokoła“ na wysoki poziom hierarchiczny w Narodzie. 

Tak pojęte cele „Sokoła* będą się domagać urzeczywistnienia 
przewidzianymi w Statutach środkami. Dokonać się to powinno jedy- 
nie dzięki celowej, systematycznej i wytrwałej pracy. Zatem czynne 
życie organizacyjne, obowiązkowość, karność, usilna praca przygoto- 
wawcza dadzą rzetelne korzyści jednostce, organizacji i Narodowi. 
Przytem praca nad pogłębieniem kultury duchowej, która nam odsła- 
nia ogromne bogactwo duszy polskiej oraz wielki nasz dziejowy doro- 
bek, dopełni naszych zadań, przysparzających Ojczyźnie nowych war- 
tości, a przede wszystkim dzielnych i szlachetnych obywateli. 


Przewodnictwo Związku w r 1910 
Stoją od lewej: F. Czaykowski, Dr. K. Panek, Alojzy Wallek, 
W. Janikowski. Siedzą: W. Osiadacz, Dr. K. Czarnik, Dr. X. Fiszer, 
Stan. Biega, Dr. K. Wyrzykowski. 


Pamiętać atoli musimy, że jesteśmy teraz wśród walki, jakiej 
dawno drogi ludzkości nie widziały! Wyrazem tej walki o nowy ład 
w świecie — to wypowiedzenie Chrześcijańtwu walki przez komunizm 
i bezbożnictwo. Zatopić w morzu krwi wyznawców Chrystusowych —- 
to codziennie głoszone hasło przez bezbożny komunizm, który dotych- 
czas nie nasycił się krwią okrutnie wylaną. Zdechrystianizować społe- 
czeństwo — to plon usilnie i podstępnie urzeczywistniany! Strącić Bo- 
ga z ołtarzy ludzkości — to szatański cel, dla którego każdy środek jest 
dobry. 
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Sokolstwo Polskie nie może obojętnie patrzeć i nie brać udziału 
w tych ogromnych zmaganiach się dobra ze złem. Musi jednak pomnożyć 
swe wysiłki, by bardziej liczne i zwarte stały się jego szeregi, by bardziej 
były wyćwiczone i przygotowane do tej koniecznej walki o Chrystu- 
sa w naszej Ojczyźnie. Stąd zdecydowanie i wiernie stać musimy 
i współdziałać musimy z Kościołem Chrystusowym. Z taką potęgą nie- 
lada zaszczyt być w przyjaznym przymierzu! Pod tymi tak drogimi 
nam sztandarami, Polski i Kościoła, zwycięstwo jest pewne! 
Gdy się nasz zlot sokoli na Śląskiej ziemi odbywa, Poznań roz- 
brzmiewa właśnie bojowym zawołaniem: „Chrystus — nasz Król!*. 
Od naszych bojowych i karnych szeregów odzewem gromkim serc 
miłujących drży: 
— „Czynem sokolim, pracą i walką—zatriumfuje Chrystus-Król". 
Ks. dr. Tadeusz Jachimowski 
Naczelny Kapelan Sokolstwa Polskiego 


Bajka 


Leci sobie drapieżny sęp, leci, wreszcie siada wśród skał przy 
sokolim gnieździe i poczyna krakać na sokoła: 

— W imieniu moich praw, słuchaj mnie. 

— Czego chcesz? — pyta sokół. 

— Chcę cię zabić i pożreć — powiada sęp. 

— A cóż ci po mojej zgubie? 

— Co za głupie pytanie i co za brak wykształcenia! Ciasno mi jest 
w rodzinnym gnieździe, więc chcę zabrać twoje, abym miał gdzie umie- 
ścić moich młodszych synów; po wtóre, mam swoją sępią politykę, któ- 
rej twoje istnienie zawadza; a po trzecie, kraczesz innym głosem, niż ja, 
i nie kochasz mnie. 

— Co do mego głosu, odzywam się takim, jaki mi Bóg dał, a co do 
mych uczuć, zacóż ja mam cię kochać? 

— Mniejsza o to. Wiem tylko, że mam prawo zabić i pożreć każdego, 
kto mnie nie kocha. 

— Więc gdybym cię kochał, nie zabiłbyś mnie? 

— Ach! — rzecze sęp: — Gdybyś mnie kochał, oddałbyś mi dobro- 
wolnie swoje gniazdo, a również dobrowolnie dałbyś mi się pożreć, aby 
moja osoba mogła nieco zaokrąglić się i utyć. 

— W każdym razie nie uniknąłbym zguby? 

— Rozumie się: jednakże śmierć z poświęcenia przyniosłaby ci 
większy zaszczyt. 

Chwila milczenia. 

— Co ma być, to będzie... — mówi wreszcie sokół. — Ale powiedz 
mi też, mój kochany, kto cię nauczył tak rozumować? 

Usłyszawszy to sęp, podnosi głowę i rzecze z wielką dumą: 

.— Prostaku, to chyba nie wiesz, że ja przez dwa lata byłem na 
edukacji w ogrodzie zoologicznym w Berlinie? 

— Tak?.. — mówi sokół. — Ha! to w takim razie nadzieja moja 
tylko w Bogu — i trochę także w... dziobie. 

H. Sienkiewicz 
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Na Śląsk 


Na Śląsk, na Śląsk!... W sokoli lot 
uderzaj, nasza ty drużyno! 

Hej, w lot — na zlot, na szumny zlot 
z pieśniami niech zastępy płyną! 


Czy wiesz, sokole, czemu tam 

masz stanąć dzisiaj w szereg zwarty- — 
Bo Śląsk — to klucz od Polski bram, 
bo to placówka naszej warty! 


W podziemiu węgiel lśni wśród złóż, ' 
wśród hałd się komin w niebo wwierca... 
Piastowski kraj to wiernych dusz, 

tam w twardych piersiach — mężne serca! 


Sokole! Tam przy braciach stań 

na każdy zew, w żałnierskim rzędzie, 
bo tam — bitewna Polski grań, 

tam Polska musi być i będzie! 


Antoni Bogusławski. 


Z sokolego kursu gimnastycznego 
Berlin, 1-9 maj 1937. 
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Wierzę ..! 


Ilekroć w objazdach swoich spotykałem szeregi sokole, a przekony- 
wałem się o mozolnej ich pracy, wytrwałości i niestygnącym zapale, ty- 
lekroć rosła w duszy mojej radość z Polski i wiara w przyszłość Polski. 

Jedno jest pewne, że Sokolstwo należy do tych organizacyj, które 
społeczeństwo polskie na Pomorzu darzy największym zaufaniem 
i sympatią. Chciano gdzie nie gdzie stworzyć przepaść pomiędzy Sokol- 
stwem a Akcją Katolicką. Ale przecież były to niedojrzałe i nieopano- 
wane umysły po jednej i po drugiej stronie, które do tego dążyły. Jak 
z jednej strony nie może być zadaniem Akcji Katolickiej rugować sta- 
re i zasłużone organizacje narodowe, tak z drugiej strony Sokolstwo 
w Polsce nigdy przenigdy nie sprzeniewierzy się zasadom katolicyzmu. 
Prawdziwy sokół w Polsce będzie zawsze wiernym synem Kościoła Ka- 
tolickiego. 

Zaufanie, jakim darzy społeczeństwo organizację sokolą, jest naj- 
lepszym miernikiem ważności i konieczności pracy przez nią dokony- 
wanej. 

Z dala od rozgrywek partyjno-politycznych stało się Sokolstwo 
szkołą cnót obywatelskich. Dbając o zdrowie fizyczne, nie zapomina 
o zdrowiu moralnym. Ruch społeczno-oświatowy poczesne zajmuje 
miejsce w programie pracy sokolej. Złote nici braterstwa łączą brać so- 
kolą w społeczność jakoby zakonną. Stąd wywodzi się owa żywotność 
związku sokolego. 

Wierzę w piękność i wzniosłość idei sokolej. 

Wierzę w rozwój Sokolstwa Polskiego. 

Wierzę w przyszłość Narodu Polskiego. 

(—) Ks. Teodor Turzyński, 
kapelan Sokolstwa Dzielnicy Pomorskiej 


Dlaczego zlot ósmy odbywa się 
w Katowicach 


datami naszych dziejów i odbywa- 


Miejce VIII Zlotu Sokolstwa Pol- 
ły się w tych miejscowościach, któ- 


skiego zostało wybrane z całą 


świadomością. Wysunęło się ono 
samo przez się, siłą faktu, że zlot 
odbywa się w piętnastą rocznicę 
powrotu Śląska do Polski, gdy u- 
padają wszelkie wyodrębnienia, 
zastrzeżone przez Mocarstwa 
Sprzymierzone dla Śląska przy od- 
daniu go Polsce. 

Począwszy od zlotu „Grunwałdz- 
kiego", wszystkie ogólne zloty So- 
kolstwa wiązały się z ważniejszymi 


re z danymi datami były najbar- 
dziej związane. 

Więc, zlot w roku 1910, w pięć- 
setną rocznicę pamiętnego zwycię- 
stwa nad Krzyżakami pod Grun- 
waldem, zwołany był do Krakowa, 
jako do współczesnej bitwie grun- 
waldzkiej — stolicy Państwa Pol- 
skiego. 

Następny z kolei zlot — pierwszy 
w odzyskanej Ojczyźnie, zwołany 
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był w roku 1921 do Warszawy, sto- 
licy nowoodbudowanego państwa. 

VII zlot miał miejsce w Pozna- 
niu, podczas Wystawy Krajowej w 
roku 1929, tam bowiem Polska po 
dziesięciu latach wznowionego by- 
tu państwowego składała dowód, 
że tak pod względem gospodar- 
czym, jak i zespolenia narodowego 
i poczucia obywatelskiego stanowi- 
ła już zwarty i silny organizm pań- 
stwowy. 


Niemiec i Czech. Wpływy te tym 
łatwiej przenikały na Śląsk, ponie- 
waż miasta śląskie posiadały lud- 
ność przeważnie niemiecką, a nad- 
to istniał stały dopływ rycerstwa 
czeskiego i niemieckiego, osiedla- 
jącego się na Śląsku. Wpływom 
tym nie umieli się przeciwstawić 
książęta z rodu Piasta, panujący 


na kilkunastu dzielnicach, na jakie 
drogą nieustannych podziałów roz- 
padła się od śmierci 


Bolesława 


Przewodnictwo Związku w latach 1923-26 (bez dha Zamoyskiego) 

Stoją od lewej: Jan Matuszewski, I. Wadowski, Stan. Strzetfelski, 

St. Lesiewicz, A. Chetnik, W. Tyrakowski, J. Daun. H. Chełmicki, 

E. Wansch. Sledzą: Ignacy Kozielewski, Przeździecki, M. Mak- 
syś, M. Terech, Cz. Kłoś, Dajkowski, E. Rauer 


Miejscem wreszcie tegorocznego 
zlotu, związanego z odzyskaniem 
Śląska, nie mogła być inna część 
kraju, jak tylko Ziemia Śląska. 

Powrót Śląska do Polski to prze- 
cież zdarzenie najwyższej doniosło- 
ści w życiu naszym i w życiu Euro- 
py. Śląsk, prastara ziemia polska, 
dziedzictwo Piastów, był. najbar- 
dziej narażony na wrogie i złowro- 
gie wpływy ościennych krajów, 


Krzywoustego Ziemia Śląska. 
Większość z tych książąt osobi- 
ście uległa w większym lub mniej- 
szym stopniu zniemczeniu i prze- 
stała zupełnie troszczyć się o spra- 
wy ogólno-polskie. Wreszcie w ro- 
ku 1327 książęta Wrocławia, Opo- 
ła, Raciborza, Bytomia, Koźla, Cie- 
szyna i Oświęcimia dobrowolnie 
uznali się wassalami króla czeskie- 
go i złożyli mu hołd lenny. W ro- 
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ku 1329 śladem ich poszli książę- 
ta Ścieniawy, Żegania, Lignicy, 
Oleśnicy, Niemodlina i Strzelec, a 
w roku 1331 książę Głogowa. Jedy- 
nie księstwa Ziembickie i Świdni- 
ckie zachowały na razie swą nie- 
zależność ustrojową, lecz położone 
zdala od granic Polski i otoczone 
przez księstwa hołdownicze Czech 
skazane były w przyszości bliższej 
lub dalszej na ten sam los. 

Ratując (niedokończone wsku- 
tek śmierci) dzieło ojca swego, Ło- 
kietka, — zjednoczenie pozosta- 
łych dzielnie Polski — musiał król 
Kazimierz Wielki układem z roku 
1335, potwierdzonym w roku 1339, 
zrzec się swych praw zwierzchnich 
do tych księstw Śląsko-opolskich, 
które złożyły królowi Czeskiemu 
hołd lenny, i zobowiązać, że praw 
tych na przyszłość nie będzie do- 
chodził. 


Sląsk zatem odpadł od Polski, — 
zdawało się — na zawsze. Wszedł 
on w skład królestwa czeskiego, a 
wraz z nim stał się częścią ówcze- 
snego Cesarstwa niemieckiego. W 
końcu XV wieku po zniszczeniu 
praw lennych został on jedną z 
prowincji państwa Austriackiego, 
po wojnie zaś siedmioletniej, w ro- 
ku 1745, został w większej swej 
części zabrany przez Prusy. 


Ale cały ten przebieg dziejowy 
nie rozstrzygał wszystkiego. Przy 
składaniu hołdów i zawieraniu 
traktatów nikt, zgodnie z ówczes- 
nymi pojęciami prawno-polityczny- 
mi, nie zapytywał ludu śląskiego o 
jego uczucia i wolę. Lud ten, rdzen- 
nie polski, pozostał nadal tym, 
czym był, i pozostawał takim 
przez całe 600 lat wobec obcego 
nąd sobą panowania. A panowa- 
nie. to nie było lekkie. Stosowano 
wszelkie możliwe sposoby, aby lud 
ten „zczechizować lub zmiemczyć. 
Jednak ani namowy i obietnice do- 


brobytu, ani usuwanie opornych z 
pracy, szykany policyjne i kary 
sądowe, ani zakazy używania wła- 
snej mowy nawet w kościele, nie 
zdołały przemódz oporu ludu ślą- 
skiego. Trzeba, doprawdy, głębo- 
ko podziwiać i uwielbiać tę jego 
sześciowiekową wytrwałość naro- 
dową. 

Prądy narodowe, jakie zapano- 
wały w wieku XIX w całej Euro- 
pie, wytrwałość tę jeszcze wzmo- 
gły. Ludowi śląskiemu przestał 
wystarczać opór bierny; pragnął 
on wyraźnie zaznaczyć swoją przy- 
należność narodową. Wielu z nas 
pamięta, jakie zdumienie i prze- 
rażenie ogarnęło Niemców, gdy lud 
śląski, wbrew utartemu zwycza- 
jowi głosowania na Niemców z ka- 
tolickiego Centrum, powołał na 
swego przedstawiciela do Sejmu 
Rzeszy rodowitego Ślązaka, Woj- 
ciecha Korfantego, który nie- 
zwłocznie wstąpił do Koła Polskie- 
go w Berlinie. Dobitniej jeszcze za- 
znaczył lud ten swą narodowość 
chwytając za broń, gdy po wojnie 
światowej chciano mu zaprzeczyć 
prawa przynależenia do Polski. 

Przez urządzenie swego zlotu w 
chwili, gdy wygasają postanowie- 
nia konwencji genewskiej i Śląsk 
bez żadnych już zastrzeżeń zostaje 
przyłączony do Polski, Sokolstwo 
polskie miało na celu nie tylko o- 
kazanie radości z tego epokowego, 
a tak doniosłego w życiu narodo- 
wym zdarzenia. Pragnie ono rów- 
nież złożyć swój hołd ludowi Ślą- 
skiemu za hart ducha, jaki okazał 
w tej bezprzykładnej, sześć wie- 
ków trwającej wałce o prawa na- 
rodowe, pragnie łącznie z tym lu- 
dem rzucić na ziemi śląskiej na ca- 
ły świat gromki okrzyk: Tu Pol- 
ska była, jest i będzie! 

I dłatego to zlot tegoroczny zwo- 
łany został do Katowic. 

M. Terech. 
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Udział Sokolstwa Polskiego w wojnie 
światowej i odbudowie państwa 


Sokolska myśl narodowa zrodzi- 
ła się z posiewu zmagań 1863 roku 
o wyzwolenie Polski. W trzy lata 
zaledwie po krwawym przypom- 
nieniu Europie o Tej, która „nie 
zginęła“, powstaje w kresowym 
grodzie lwowskim pierwsze gnia- 


skich, żołnierskich walk o niepo- 
dległość, będące zarazem symbo- 
lem założeń oraz pracy Sokolstwa 
w przyszłości. Treścią programu 
Jego działalności jest od pierwszej 
chwili moralne uzbrajanie społe- 
czeństwa polskiego i przygotowa- 


Dh Bernard Chrzanowski 
zasłużony dla Sokolstwa działacz w b. zaborze pruskim 


zdo Sokole stwierdzając, że duch 
polskości nie uległ zagładzie. Styg- 
matem narodzin Polskiego Sokol- 
stwa staje się dziedzictwo rycer- 


nie go do czynnego wystąpienia w 
odpowiednim momencie  dziejo- 
wym. Przez kilka dziesiątek lat So- 
kolstwo realizuje dążenia niepo- 
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dległościowe obejmując swym za- 
kresem działania coraz szersze krę- 
gi najpierw w b. zaborze austria- 
ckim, a następnie pruskim i rosyj- 
skim. Sokolska myśl narodowa sta- 
je się wszechpolską, jednocząc po- 
nad zaborcze granice wszystkie 
warstwy społeczne i sięgając także 
poza Ocean, gdzie w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej So- 
kolstwo urzeczywistnia najbar- 
dziej szlachetne dążenia tamtejszej 
Polonii. Budząc i podtrzymując 
stale i wytrwale ducha patrioty- 
zmu, ucząc bezinteresownego po- 
święcania się dla sprawy, kształtu- 
jąc charaktery, Sokolstwo mobili- 
zuje na tej drodze siły polskiego 
narodu w ciągłym nawiązaniu do 
przeszłości a z niezłomną wiarą w 
przyszłość. 

Wybuch bałkańskiego wulkanu 
w roku 1912 był zapowiedzią nie- 
odzownej krwawej wojny świato- 
wej, w której sprawa polska miała 
nabrać skrystalizowanych cech za- 
gadnienia międzynarodowego. Za- 
gadnienie to musiało być rozwiąza- 
ne, od postawy zas samych Pola- 
ków i ich zdolności przewidywania 
zależało, by było ono rozwiązane 
w myśl ich nieprzedawnionych 
praw. Rozumiało to Sokolstwo 
Polskie, zdając sobie sprawę z te- 
go, że moment dziejowy nadchodzi. 
To też w roku 1912 „Sokół* przyj- 
muje wyraźną już formę działania, 
ujawniającą się w tworzeniu Sta- 
łych Drużyn Polowych, opartych 
na wyszkoleniu wojskowym i woj- 
skowej dyscyplinie i karności. Pod 
polską komendą prowadzone dru- 
żyny Sokole stają się kadrami 
Wojska Polskiego, manifestując 
przed społeczeństwem polskim go- 
towość wypełnienia obowiązku na- 
rodowego. Jako znamienne zazna- 
czyć należy dwa zloty sokolskie: 
w roku 1913 we Lwowie oraz dnia 
21 czerwca 1914 roku w Samborze, 


a więc na kilka tygodni przed wy- 
buchem wojny światowej — od- 
byte przy udziale Harcerstwa, a 
także (ten drugi) innych polskich 
organizacyj o charakterze wojsko- 
wym. Były to manewry sokole w 
polu z bronią, uznane przez czyn- 
niki fachowe za udane i sprawne. 

Wojna światowa wybuchła — 
można powiedzieć — znacznie 
wcześniej, niż się tego spodziewa- 
no. Nie mniej Sokolstwo Polskie 
zadanie swoje spełniło. — Trudno 
w krótkim zarysie, który może być 
tylko fragmentem z Jego historii, 
zamknąć szczegółowo zmagania 
Sokolstwa o odzyskanie państwa. 
Stwierdzić jednak należy, że 
wszędzie tam, gdzie tworzyły 
się polskie oddziały zbrojne do 
walki z najeźdźcą, sokołów nie 
brakło. Aczkolwiek oddziały te 
powstające na różnych terenach 
ziem polskich, a także poza nimi 
były wyrazem odmiennych me- 
tod politycznych, bezspornie jed- 
nak ich wystąpienia jedyny cel 
miały: sprawę niepodległości. To 
też z chwilą jej odzyskania wszyst- 
kie one znalazły się w ramach Pol- 
skiej Armii — W b. zaborze au- 
striackim niemal cała Legionowa 
Karpacka Brygada pod dowódz- 
twem Józefa Hallera składała się 
z małopolskich sokołów. Ci zaś so- 
koli, którzy po rozwiązaniu Le- 
gionu Wschodniego na skutek od- 
mowy złożenia przysięgi austria- 
ckiej po licznych aresztowaniach 
i poborze do wojska austriackiego 
z konieczności znaleźli się w jego 
szeregach, nie przekreślili w swych 
sercach sokolej idei pomni, że za- 
wsze stać winni na straży szczyt- 
nego ideału niepodległości. W b 
zaborze pruskim „Sokół* wielko- 
polski, zajmując stanowisko anty- 
niemieckie, przetrwał mimo szykan 
i systematycznie nakładanych su- 
rowych kar cały okres wojenny, 
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rozbudzając w społeczeństwie naj- 
szlachetniejsze myśli o zjednocze- 
niu i niepodległości. I choć nieje- 
den z druhów był zmuszony przy- 
wdziać mundur ciemiężcy i wal- 
czyć z tymi, których zwycięstwa 
z utęsknieniem oczekiwał — w ser- 
cu głęboko pielęgnował sokolą ideę, 
czego wyrazem był organizowany 
we Francji „Związek Sokołów — 
Jeńców Polskich*. A kiedy w ro- 
ku 1918 załamał się w bitwie nad 
Marną front niemiecki we Francji 
i grożba rewolucji zawisła nad 
Rzeszą, odbyty w Poznaniu zlot 
okręgowy staje się przeglądem sił, 
które 27 grudnia w dniu przyjazdu 
Paderewskiego do Poznania wspar- 
te zastępami rodaków z rozbitej 
armii niemieckiej wyzwalają się 
pod wodzą naczelnika związkowe- 
go pułk. Juliana Langego z pod 
pruskiego jarzma i w dotrzymaniu 
przysięgi „Nie damy ziemi“ jedno- 
czą z Narodem. W b. Królestwie 
Kongresowym „Sokół“ nie ustaje 
w swej pracy w okresie okupacji 
niemieckiej i austriackiej. Po wy- 
cofaniu się Rosjan na skutek klęsk 
wojennych tworzy oddziały Stra- 
ży Obywatelskiej, prowadzi kursy 
wojskowe i przygotowuje tych, 
którzy w historycznych dniach li- 
stopadowych 1918 roku rozbrajają 
okupantów i zasilają szeregi two- 
rzących się Wojsk Polskich. So- 
kolstwo w Europie zachodniej 
zjednoczone w Zachodnio - Euro- 
pejski Związek Sokoli Polski z pre- 
zesem powieściopisarzem  Wacła- 
wem Gąsiorowskim na czele oraz 
Sokolstwo amerykańskie odegrało 
w okresie wojny światowej wybit- 
ną rolę w realizacji idei walki 
zbrojnej o niepodległość. Już w ro- 
ku 1914 oddział „Bajończyków*, co 
pierwsi w wir wojny ponieśli imię 
Polski i stworzyli zaczątej później- 
szej Armii Polskiej we Francji, 
składał się przeważnie z druhów, 


członków Zachodnio - Europejskie- 
go Związku Sokolego. Jednostki 
tylko zostały z tego bohaterskie- 
go oddziału, większa część padła 
na polu chwały, zdobywając sobie 
w historii światowej wojny nie- 
śmiertelną kartę inicjatywy mili- 
tarnej i politycznego impulsu akcji 
polskiej i polskiego stanowiska wo- 
bec międzynarodowego zagadnie- 
nia sprawy polskiej. A gdy w ro- 
ku 1917 Ameryka przystępuje do 
wojny z Niemcami, Sokolstwo w 
Stanach Zjednoczonych wysyła 
swoje najlepsze zastępy na front 
niemiecki, gdzie stanowią trzon 
Armii Hallera, która obok „Bajoń- 
czyków* pozostanie prawdziwą 
chlubą Sokolstwa i polskiego na- 
rodu. 

Kiedy wreszcie runęły potęgi za- 
borcze i na zjednoczonych zie- 
miach polskich zajaśniało słońce 
wolności. Sokolstwo nie spoczęło, 
lecz czynnie poparło wykuwanie c- 
rężem granic państwa, zagrożo- 
nych ze wszystkich stron: przez 
Ukraińców, bolszewików i z za- 
chodu. 

W bohaterskiej Obronie Lwo- 
wa i wschodniej Małopolski, w O- 
chotniczej Armii, utworzonej w 
roku 1920 dła odparcia najazdu 
bolszewickiego, w górnośląskich 
powstaniach Sokoli wypełnili swą 
żołnierską powinność. 

Wszystkie te momenty mają 
swoją oczywistą wymowę. Przy- 
pomnieć je należy nie dla samo- 
chwalstwa, bo Sokolstwo nigdy 
sztucznego rozgłosu nie pragnęło 
ani nie pragnie, ale jedynie dla za- 
dokumentowania, że „Sokół* w 
dziele restytucji niezależności Pol- 
ski „magna pars fuit" i że spełnie- 
nie obowiązku, przyjętego w zara- 
niu swego powstania, przekazuje 
przyszłym pokoleniom dla naśla- 
dowania. 

Z chwiłą wejścia Polski w okres 
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pokojowej pracy Sokolstwo zakre- 
śla sobie zadanie współpracy w 
ugruntowaniu i utrwaleniu pań- 
stwowego bytu. Rozumiejąc, że 
państwo jest tylko formą narodo- 
wego istnienia i że od wartości mo- 
ralnej społeczeństwa zależy pań- 
stwowa moc i siła, Sokolstwo po- 
dejmuje realizację zagadnień w za- 
kresie pracy ogólnonarodowej, do 
których podjęcia ono przede wszy- 
stkim jest powołane, pozyskaw- 
Szy swą szczerze narodową, iście 
bezinteresowną działalnością sze- 
rokie warstwy społeczne, dla któ- 
rych idea sokola nie przestała być 
żywotną. W szczególności organi- 
zacja sokola jest szkołą wychowa- 
nia obywatelskiego, urabiając jed- 
nostki o silnych charakterach, nie- 
ugiętej woli i stałych zasadach. 


Jest ta organizacja kuźnią praw- 
dziwego patriotyzmu i idei poświę- 
cenia interesów indywidualnych 
dła dobra całości, co zapewnia na- 
rodowi zdolność przeciwstawienia 
się rozkładowym zapędom komu- 
nizmu. Zorganizowane w szere- 
gach, ujętych w karby wojskowej 
dyscypliny i zdecydowanych na 
każdy zew oddać siebie dla sprawy, 
jest Sokolstwo żywym instrumen- 
tem czujności społeczeństwa, tak 
koniecznej wobec stałego zagroże- 
nia granic Rzeczypospolitej. 

Oparte o chlubną swą przeszłość 
i realizację w dalszym ciągu idei 
służby Narodowi i Państwu, Sokol- 
stwo Polskie jest niezawodną osto- 
ją coraz silniejszej i coraz szerszej 
polskiej myśli narodowej. 

Dr. Eugeniusz Wunsch. 


Do Sokołów 


Do łotu, bracia Sokoły! 
Rozwińcie skrzydlate hufce, 
Gdzie blask jutrzenki wesoły, 
Tam dążcie w swojej wędrówce, 
Do ciał i duchów rozkwitu, 

Do pełni ludzkiego bytu! 


Zatoczcie nad naszą ziemią 
Słonecznych polotów kręgi, 

I budźcie tych, którzy drzemią, 
Hasłem wskrzeszonej potęgi, 

I tchnijcie ożywcze moce 

W smutne dziedzictwo sieroce. 


Z uczuciem szlachetnej dumy 
Prowadźcie, o Przewodnicy! 
Zwątlone, skarlałe tłumy 

Do czystej życia krynicy, 
Aby się rzesze napiły 

Z źródeł młodości i siły. 


r 
Niech potężnieją ramiona! 
Niech się rozrasta szeroko 
Pierś silną wolą natchniona, 
A męstwem zapłonie oko. 
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Cielesna niemoc niech znika! 
Z nią nędzny duch niewolnika! 


Z fizycznej siły wykwita 

Sił wyższych czynność społeczna, 
I mądrość w środki obfita, 

I miłość ludzi słoneczna, 

I wielkich poświęceń zdolność 
Za wiarę, ojczyznę, wolność. 


Więc naprzód, wierna drużyno! 
W świetlanym kąp się błękicie, 
A dla tych, co marnie giną, 
Chcąc nowe wywalczyć życie, 
Z niezłomną wolą postanów 
Przemienić karły w tytanów! 


Dh Antoni Durski 
długoletni naczelnik Sokolstwa, niezapomniany twórca typu 
polskiego Sokoła 


Adam Asnyk 
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Sokolstwo przed i po wojnie 


Kiedy już tylko parę dni dzieli 
nas od wielkiego święta Sokolego, 
jakim będzie Związkowy Zlot w 
Katowicach, mimowoli odczuwa- 
my pewien niepokój i lęk, oraz po- 
dniecenie a zarazem nasuwają się 
refleksje z przeżyć naszej przesz- 
łości. Zaczynamy rozważać i ana- 
lizować, jak też wypadnie ten eg- 
zamin organizacji wobec narodu i 
państwa, czy będziemy na wyso- 
kości zadania, czy zjawimy się w 
Katowicach w dostatecznej ilości, 
czy wykażemy naszą sprawność, 
sprężystość i karność organizacyj- 
ną, słowem czy jesteśmy istotnie 
tem, czym być .powinniśmy, o czym 
głosimy i przekonywujemy społe- 
czeństwo polskie i Państwo, że je- 
steśmy pogotowiem narodu, przy- 
gotowani moralnie i fizycznie do 
obrony na każde wezwanie tego, 
co nam jest najdroższe i najcen- 
niejsze: „wolności i niezależności 
naszej Ojczyzny”. 

W tych rozmyślaniach nad naj- 
bliższą przyszłością zwracamy się 
również mimowoli myślami do na- 
szej przeszłości i rozważamy, jak 
to było ongiś w podobnych sytuac- 
jach, kiedy nie posiadaliśmy włas- 
nego Państwa. 

Twórcy i organizatorzy sokol- 
stwa polskiego powołując do życia 
organizację, pod osłoną pracy nad 
wychowaniem fizycznym narodu, 
nadali jej kierunek ideowy, który 
dążył metodami bezpośredniego 
wpływania na członków do zasz- 
czepiania i umacniania w zdro- 
wym ciele zdrowego ducha. A 
zdrowy duch oznaczało wychowa- 
nie członków w zasadach miłości 
Ojczyzny, Wiary i ofiarnego odda- 
nia w służbę narodowi, zrozumie- 
nie, że wszystkie nasze czyny win- 
ny być skierowane do umocnienia 


w narodzie przekonania, że wcześ- 
niej czy później musi się rozstrzyg- 
nąć wielkie zagadnienie dziejowe, 
odzyskania utraconej niepodleg- 
łości Państwowej. W rozstrzygnię- 
ciu tego problemu będzie musiał 
uczestniczyć cały naród polski, ro- 
zumiejąc, że od wyniku zależy dal- 
szy byt, rozwój i przyszłość naro- 
du. To też wszystkie nasze czyny 
cała działalność organizacyjna, 
skierowana była w tym kierunku. 
A sprawdzianem, jak dalece ta pra- 
ca ideowa oddziaływała na człon- 
kow i społeczeństwo w przygoto- 
waniu narodu do czynu dziejowe- 
go, który nas oczekiwał, były mię- 
dzy innymi Zloty Związkowe. 
Sokoli przedwojenni przeżywali 
zawsze świadomie lub podświado- 
mie wielkie wzruszenia wewnętrz- 
ne w chwilach zbliżania się które- 
gokolwiek ze Zlotów Związko- 
wych, a punkt kulminacyjny na- 
pięcia nerwów i wewnętrznego za- 
dowolenia przychodził w dniach 
Zlotu i po Zlocie. Serce rosło z ra- 
dości i z zapału, chęć do dalszej 
pracy wzmagała się i potęgowała, 
gdy się widziało tysiące Sokołów, 
karnie, sprawnie maszerujących i 
ćwiczących na boiskach, kiedy po- 
krzepieni na duchu żywym sło- 
wem naszych kierowników, rozu- 
mieliśmy coraz lepiej i wyraźniej, 
że jesteśmy i będziemy tymi, któ- 
rzy w pierwszych szeregach wyku- 
wać będą lepszą przyszłość a tak- 
że kroczyć z tymi, którzy walczyć 
będą o odzyskanie utraconej nie- 
zależności państwowej. 
Społeczeństwo polskie, stojąc po- 
za szeregami Sokoła, patrząc na 
nas okiem obojętnym, z czasem, po 
każdym zlocie zaczęło nas lepiej 
rozumieć i zdawać sobie sprawę, 
jaka idea, jaka głęboka myśl tkwi 
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w zasadach organizacyjnych so- 
kolstwa. Społeczeństwo zaczęło nas 
obdarzać coraz większym zaufa- 
niem, sympatią, miłością i moral- 
nym poparciem. 

Tuż przed wojną przyjęła się w 
społeczeństwie polskim opinia na- 
der dla sokołów pochlebna i dużo 
mówiąca, ałbowiem coraz częściej 
zdarzało się, że wylegitymowanie 
się, ze się jest sokołem od kilku 
lat, było dostateczną kwalifikacją 
moralną i otwierało drogę do uzy- 
skania stanowisk, wymagających 
zaufania i pewności, że się ma 
przed sobą dobrego Polaka, karne- 
go i obowiązkowego członka spo- 
łeczeństwa. 

Taki stan rzeczy zastał Sokol- 
stwo z chwilą wybuchu wielkiej 
wojny światowej i wówczas społe- 
czeństwo przekonało się, że na So- 
kolstwie się nie zawiodło. Wszę- 
dzie, gdzie tylko byli sokoli, chęt- 
nie z radością i przekonaniem 
stawali w szeregach tam, gdzie im 
sumienie wskazywało, aby walczyć 
o Polskę, o jej niezależność i lepsza 
przyszłość. 

Takie było Sokolstwo przed woj- 
ną, a czy dziś ma być inaczej? 
Czy te same ideały, zadania i ce- 
le nie mają nam przyświecać w 
odzyskanej Ojczyźnie, czyż wy- 
walczona niepodległość i niezależ- 
ność jest tak niewzruszona, że mu- 
sielibyśmy zmienić treść naszych 
zamierzeń i celów? Czyż zdrowy 
duch narodu, nie wymaga tak sa- 


mo wytężonej pracy, przy tylu 
niebezpieczeństwach, jakie grożą 
od wrogów — wewnętrznych i ze- 
wnętrznych? Czyż zdrowy duch 
w myśl ideałów sokolich nie jest 
i nie będzie zawsze podstawą siły 
moralnej narodu, bez której nie 
wiele warta siła fizyczna? Czyż 
nie powinniśmy tak jak przed woj- 
ną i dziś stanowić przedniej straży 
społeczeństwa, czuwając, byśmy 
odzyskanej wolności i niepodle- 
głości nie utracili? 

Sądzę, że tylko i jedynie dotych- 
czasowy kierunek naszej pracy wi- 
nien nam przyświecać i zapalać do 
dalszej owocnej dla kraju działal- 
ności. Musimy sobie wyperswado- 
wać mrzonki, rodzące się w nie- 
których głosach, że w wolnej Pol- 
sce Sokół winien być organizacją 
gimnastyczną, a nie szkołą wycho- 
wania obywatelskiego. 

Złot Katowicki niezawodnie zło- 
ży egamin w tym kierunku, boć 
zdrowy duch Sokolstwa musi zwy- 
ciężyć. 

Karne i liczne szeregi wszyst- 
kich sokołów, młodych i starych, 
druhen i druhów w licznych tysią- 
cach zgromadzone w Katowicach, 
wykażą, że Sokół jest nadal tym, 
czym był przed wojną: to znaczy 
przednią strażą narodu, gotową na 
każdy zew stanąć w szeregach ar- 
mii narodowej, by służyć Ojczy- 
źnie, Narodowi i Państwu. 


Inż. Mikołaj Maksyś. 


Zadania Sokolstwa polskiego 
w dobie obecnej 


Nie będzie przesadą, jeżeli po- 
wiem, że najtrudniej przychodzi 
nam uznać i stosować w życiu sta- 
re, wypróbowane prawdy, które 


jeżeli o Sokolstwo chodzi, prze- 
trwały w całej Polsce 70 z górą 
lat. Nie będę więc silił się na no- 
we hasła, chcę raczej spróbować 
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przystosować nasz program pracy 
do doby dzisiejszej. Nie bylibyśmy 
bowiem ani społeczną organizacją, 
ani żywotną społecznością, służą- 
cą pewnym ściśle określonym za- 
daniom, gdybyśmy nie umieli zna- 
leźć się wśród nowych, a przez nas 
przygotowanych warunków. 

Miarą naszej działalności muszą 
być kierunki, wynikające z potrzeb 
narodu: teraźniejszości służyć moż- 
na z pożytkiem, o ile kierunek pra- 
cy oparty będzie o przeszłość. 

Pracę Sokolstwa ze względu na 
jej charakter, cele i zadania dzie- 
lić możemy na dwa okresy. 


Pierwszy to okres trwałego u- 
partego rozwoju idei sokolej na 
ziemiach polskich wśród trzech za- 
borów, okres wśród którego wie- 
rzyć kazano wbrew wierze, a ufać 
wbrew ufności, z tą głęboką my- 
ślą, że kiedyś naród o swoje pra- 
wo do życia upomnieć się musi. 
Wierzyliśmy też, że tylko zdrowy 
moralnie i fizycznie naród do wal- 
ki zdolny będzie. Zdaliśmy, jako 
organizacja społeczna w chwilach 
najtrudniejszych egzamin na celu- 
jąco. 

To nasza duma, która jednak o- 
bowiązuje nas do dalszych wysił- 
ków nad ugruntowaniem niepodle- 
głego bytu narodu naszego. I tu 
rozpoczyna się drugi okres naszej 
działalności, okres według słów lu- 
dzi, znających psychikę narodu na- 
szego, znacznie trudniejszy, bo 
praca na codzień nie wyzwala z 
nas tych stanów uczuciowych, któ- 
re mobilizowały tych, co idąc bo- 
rem lasem wykuwali granicę na- 
szego Państwa. 

Jesteśmy jako organizacja w wa- 
runkach, gdzie tylko wyrozumo- 
wane działanie i to działanie bez 
widocznego często efektu natych- 
miastowego, zastosować można. 
Niech nam zatem w pracy tej dro- 


gowskazem będzie statut nasz, o- 
kreślający cel naszego istnienia. 

Paragraf jego drugi mówi: — 
„Celem Towarzystwa jest podnie- 
sienie działalności fizycznej społe- 
czeństwa polskiego oraz wyrobie- 
nie w nim karności, spójni i ofiar- 
ności, odpowiedzialności za swe 
czyny, poczucia obowiązku wobec 
Państwa i wszelkich w ogółe cnót 
obywatelskich, stanowiących pod- 
stawy istotnej miłości Ojczyzny“. 

Wyraźnie i jasno określa statut 
cel nasz, dodając w trzecim para- 
grafie środki dla osiągnięcia zamie- 
rzeń. Oto dosłowne brzmienie te- 
go paragrafu: 

$ 3: do osiągnięcia powyższych 
celów Towarzystwo dąży za pomo- 
cą: a) pielęgnowania rozwoju fi- 
zycznego, a w szczególności udzie- 
lania nauki systematycznej gimna- 
styki, prowadzenia gier i zabaw ru- 
chowych, przystosowania do celów 
wychowawczych lekkiej atletyki, 
prowadzenia ćwiczeń stosowanych, 
jak pływanie, narciarstwo, jazda 
konna, itp.; wreszcie ćwiczeń w o- 
bronie własnej, jak szermierka, 
boks itp.; b) organizowania mło- 
dzieży w drużyny młodzieży soko- 
lej, tworzenia dla niej kursów, u- 
rządzania ćwiczeń, wycieczek i ko- 
lonii letnich; ce) przygotowania 
młodzieży w Stałych Drużynach 
Sokolich przez stosowne wykłady 
i ćwiczenia do praktycznego życia; 
d) urządzania ćwiczeń publicz- 
nych, zawodów, wycieczek, gier i 
zabaw ruchowych i towarzyskich, 
organizowanie wykładów, kursów 
i odczytów, krzewiących ideę i ce- 
le Towarzystwa; e) rozbudzenie w 
swych członkach poczucia godno- 
ści narodowej i osobistej oraz 
chętnego i bezinteresownego wy- 
pełniania obowiązków społecznych 
i obywatelskich. — Słowem, Towa- 
rzystwo podejmuje wszelkie, nie- 
sprzeciwiające się prawu, działania 
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i prace, skierowane ku rozpow- 
szechnieniu jego idei i wprowa- 
dzeniu w życie jego zadań“. 

Nakłada też statut i obowiązki 
na członków. 


Nr. 6 


Powtarzam jeszcze raz część $ 
18-go: „W tym celu winni zgłosić 
się do ustanowionych osobno regu- 
laminem Stałych Drużyn Soko- 
lich“. 


Dh Józef Milleret (1813—1887) 
Pierwszy prezes Sokota w Polsce 


Czytamy bowiem w § 13 — 
„Członkowie obowiązani są: — o 
ile nie uzyskają z ważnych powo- 
dów zwolnienia, spełniać pracę so- 
kolą, wyznaczoną im odpowiednio 
do sił i zdolności. W tym celu win- 
ni zgłosić się do u tanowionych o- 
sobno regulamin'm Stałych Dru- 
żyn Sokolich'. 


Jest to zatem pierwszy statu- 
towy obowiązek sokoli na siebie 
przyjęty. 

Rodzi się teraz pytanie, co to ta- 
kiego te Stałe Drużyny Sokole, w 
skrócie S. D. $.? — Nie są one no- 
wością. — Istniały one przed woj- 
ną i spełniały wówczas rolę szko- 
ły wojskowej dla druhów, stanowi- 
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ły niejako kadry wojska polskie- 
go, które należało stworzyć w 
przewidywaniu doniosłych wy- 
padków historycznych. 


I obecny cel i zakres działania 
określa regulamin S. D. S., uchwa- 
lony w dniu 15. VI 1936 roku przez 
Zarząd Związku. Cytuję więc z nie- 
go najważniejsze paragrafy: — S. 
D. S. mają na celu przygotowanie 
społeczeństwa do zorganizowanej 
obrony na wypadek zamachu wro- 
ga na Niepodległość Narodu, gra- 
nice Państwa lub ustalony porzą- 
dek społeczny i stanowią pomocni- 
czą dla sił zbrojnych Państwa or- 
ganizację obywatelską w ramach, 
pozostawionej przez Państwo ini- 
cjatywy społecznej. Dla osiągnię- 
cia tych celów S. D. S. są organi- 
zowane oddziały, które, pod kie- 
runkiem wykwalifikowanych in- 
struktorów, przechodzą wyszkole- 
nie w odpowiednich działach służ- 
by według zatwierdzonego progra- 
mu, a w razie potrzeby stanowią 
pomocnicze oddziały obywatelskie 
do walki z wrogiem tam, gdzie te- 
go interes Państwa wymaga. 


Członkami S. D. S. są wszyscy 
członkowie Tow. Gimn. „Sokół. 
Nadto do S. D. S. należy młodzież 
sokola w wieku powyżej lat 16-tu. 

Każdy  nowoprzyjęty członek 
równocześnie z przyjęciem do 
Gniazda otrzymuje przydział do 
odpowiedniej drużyny. Karność i 
dyscyplina wojskowa muszą być 
spójnią wewnętrzną i widoczną ce- 
chą zewnętrzną S. D. S. Podczas 
zebrań i ćwiczeń S. D. S. muszą 
panować zwyczaje wojskowe. 


Mamy zatem cel i program zu- 
pełnie nowoczesny, dostosowany 
do obecnej chwili, według któ- 
rego, jak to określa najwyższy 
czynnik wojskowy, Marszałek Śmi- 
gły-Rydz: — „wszystko służyć ma 
jednemu celowi tj. potęgowaniu 


obronności Rzeczypospoli- 
tej“. 

Rozumiemy wszyscy dobrze, że 
żyjemy w „chwili osobliwej“ a tym 
więcej rozumiemy też dobrze na- 
sze położenie wśród „przyjaciół“ 
ze wschodu i zachodu. Wierzymy, 
że tylko „z silnymi na świecie li- 
czyć się będą“. Na siłę zaś narodu 
składają się dwa czynniki: — zdro- 
wie jego fizyczne i cechy ducha 
zmuszające wrogów do szacunku. 

Dwa zatem kierunki pracy u- 
względnić musi nasz program. 

Musi iśc równoległa praca nad 
obywatelskim wychowaniem na- 
szych członków. Przy czym zda- 
wać sobie musimy sprawę z tego, 
że ćwiczenia nasze są tylko środ- 
kiem, a nie celem w sobie. Spraw- 
ność fizyczna, chociażby najwięk- 
sza, nie wypływająca z ideowych 
pobudek, celom sokolim służyć nie 
może. My wymagamy pracy nad 
sobą w imię wzniosłych idei. 

Dlatego praca nasza jest obywa- 
telska, nie partyjna. 

Co czynić należy, aby praca dla 
tych celów największe wyniki da- 
ła? 

Mógłby kto sądzić, że każę od- 
rzucić sprzęt gimnastyczny i ćwi- 
czenia... Otóż, dla tej pracy, o której 
wspomniałem, należy baczną uwa- 
gę zwrócić na wychowanie fizycz- 
ne, powiększając liczbę ćwiczących 
i zmuszając wszystkich, oprócz 
tych, których lekarz zwolni, ale 
bez względu na wiek, do ćwiczeń 
fizycznych. 

To jest treścią naszej organizacji, 
to jest zadanie, które każdy druh 
i każda druhna spełnić musi. Przy- 
chodzi to czasami z trudnością, 
szczególnie dla tych, którzy wyro- 
bionej woli nie mają lub też nie za- 
znali na sobie jeszcze tych dobro- 
czynnych wpływów, jakie ruch fi- 
zyczny daje, jest to jednak koniecz- 
ność, nakaz moralny, bez które- 


granic 
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go wypełnienia jest obawa, że ta- 
ki członek pozostanie zawsze ospa- 
ły i gnuśny i nigdy z wygodnej 
pościeli do sokolego lotu się nie po- 
derwie. 

Wiadomo z fizjologii, że mięsień 
odpoczywający, nieczynny, w któ- 
rym nie odbywają się żadne proce- 
sy chemiczne, z biegiem czasu, 
wskutek braku tych właśnie pro- 
cesów marnieje, aby w końcu zu- 
pełnie zaniknąć. Baczmy tedy, aby 
do organizmu naszych członków 
dopływały razem z ruchem fizycz- 
nym zawsze nowe podniety, zmu- 
szające ich do pracy nad rozwojem 
woli, odwagi i prawego charakte- 
ru. 

W tej sprawie wypowiada pięk- 
ne i bardzo aktualne myśli dh dr. 
Teodor Drabczyk, członek Naczel- 
nictwa Związku, pisząc: — „Wsty- 
dzimy się snuć cenną nić tradycji, 
według której zadaniem wychowa- 
nia człowieka w ogóle jest indywi- 
dualne zdobycie największej sumy 
zdrowia fizycznego i duchowego, w 
celu wytworzenia harmonijnego 
zespołu pomiędzy wszystkimi czyn- 
nościami nie dającego się podzie- 
lić na dwie wartości ustroju nasze- 
go. W dewizie — zdrowa dusza w 
zdrowym ciele — tkwi psychofi- 
zjologiczny fundament naukowy, 
na którym opiera się wychowanie 
młodzieży, logiczny fundament na- 
na którym opiera się wycho- 
wanie młodzieży, mianowicie, że 
istota ludzka stanowi jedną ca- 
łość. Musi naród się przekonać i 
uwierzyć, że młodość i piękność 
ciała ludzkiego da się utrzymać 
wyłącznie nieustanną, celową pra- 
cę wszystkich narządów, stanowią- 
cych o życiu fizycznym i umysło- 


wym“, 
Powiedzenie zatem — Ja nie ćwi- 
czę! — nie jest sokole, a sprzeczne 


z ideologią naszą. Dodaję też z na- 
ciskiem, co parokrotnie podkreśla- 


łem, że ten, kto nie świczy, druhną 
ani druhem nazwać się nie może. 

My mówimy: — Ćwiczę zawsze! 
dla potęgowania zdrowia fizyczne- 
go i moralnego, dla usprawnienia 
swego ciała, bo rozumiem i doce- 
niam wartości ćwiczenia, które 
przygotowują mnie do świadome- 
go spełniania prac i zadań, jakie 
dla narodu i państwa spełniać mu- 
szę. Rozumiem, że od ilości pełno- 
wartościowych jednostek zależna 
jest wielkość i znaczenie narodu 
polskiego. 

Nie postępuje też zgodnie z pra- 
wem sokolim ten, kto wśród swo- 
ich znajomych nie potrafi zdobyć 
nam członków nowych. Jeden wa- 
runek w agitacji, mianowicie, za- 
stosować się tu da prawda peda- 
gogiczna: — Słowa uczą, przykła- 
dy porywają! —. 

Streszczając swoje wywody, wy- 
suwam najaktualniejsze zagadnie- 
nia, które realizować trzeba: 

l) Należy powiększyć liczbę 
członków wogóle oraz powiększyć 
procent ćwiczących; 

2) ożywić naszą pracę gimna- 
styczną i zmusić (moralnym naka- 
zem!) wszystkich, bez względu na 
stanowisko i wiek, do ćwiczeń fi- 
zycznych, dla jego sprawności 
i wieku odpowiednich; 

3) zmusić wszystkie druhny i 
druhów do pracy w S. D. S.; 

4) zwrócić większą niż dotych- 
czas uwagę na wycieczki, marszo- 
biegi i poczty terenowe, bo jak to 
w swoim przemówieniu w dniu 
25-go kwietnia 1937 r., na zebraniu 
Związku Polskich Związków Spor- 
towych płk. Glabisz zaznaczył — 
sport jako funkcja życia publiczne- 
go ma być pogotowiem obronnym 
narodu i służyć racji wyższej uży- 
teczności, bo rekordami ani rekor- 
dzistami kraju nie obronimy. 

Zaznaczyłem, że żyjemy w cza- 
sach wyjątkowych i ze względu na 
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układ sił międzynarodowych trud- 
nych. Zdają sobie z tego sprawę 
władze wojskowe, przystępujące 
do organizowania Batalionów O- 
brony Narodowej. 


stanowiono udzielić ze strony 
władz sokolich życzliwego popar- 
cia i zachęty wszystkim druhom, 
którzyby, jako ochotnicy chcieli 
się do baonów O. N. zapisać, wzy- 


Jan Dobrzański 
Jeden z założycieli i twórca typu Sokoła 
„Sokół nad Sokoły". Długoletni prezes organizacji 


Pełne zrozumienie dla tych za- 
mierzeń czynników wojskowych 
okazało Przewodnictwo Związku 
Sokolstwa Polskiego uchwalając 
w dniu 12-go kwietnia 1937 r., co 
podaję poniżej: — „W sprawie Ba- 
talionów Obrony Narodowej po- 


wając przytem do bacznego prze- 
strzegania, aby ci członkowie ba- 
onów O. N. nie zaniedbali wycho- 
wania fizycznego w Sokole i aby 
nie ucierpiała sprawność organi- 
zacyjna Sokoła. Należy przytem 
dążyć, aby członkowie Sokoła, na- 
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leżący do baonów O. N. jak naj- 
częściej występowali w ramach 
Związku Sokolego w posiadanych 
mundurach wojskowych, z odzna- 
kami sokolimi t. j. w czapce soko- 
lej z odznakami S. D. S. — W ra- 
mach O. N. zaś należy dążyć do 
formowania oddzielnych oddzia- 
łów sokolich do utrzymania ich 
pod komendą własnych oficerów 
i podoficerów rezerwy. 


W ten sposób Sokolstwo Polskie 
starać się będzie, w myśl swojej 
ideologii, do wzmożenia obronnych 
sił Państwa przez wprowadzenie 
p. w. do swoich szeregów w grani- 
cach tych możliwości, jakie nam 
dziś dają aktualne zamiary władz 
obrony kraju a starać się też po- 
winno, aby  przytem wskrzesić 
S. D. S. do uformowania których 
tradycyjnie dążymy. Sposoby zaś 
pracy baonów ©. N. a zwłaszcza 
wychowanie obywatelskie śledzić 
będziemy przytem bardzo uważ- 
nie“, 


Takie jest stanowisko Przewo- 
dnictwa Związku, a jest rzeczą 
oczywistą, że nasze inne być nie 
może. Mieliśmy jako organizacja 
zawsze ambicję przodować w pra- 
cy na odcinku przygotowawczym 
do obrony granie. Często pracy na- 
szej, jako organizacji czysto pol- 
skiej, o pięknej, bo bojowej tra- 
dycji, nie doceniano. Nie nasza w 
tym wina, ale tych, co widzieć 
u nas chcieli organizację politycz- 
ną lub ludzi, uprawiających jak to 
się w klubach sportowych dzieje— 
ćwiczenia dla ćwiczeń i nie umieli 
zbliżyć się i poznać głębokiej treści 
polskiej naszej ideologii sokolej, 
która była, jest i będzie jasna, jed- 
na a brzmienie jej: — Służba na- 
rodowi i państwu. 


Chcemy i teraz być ramieniem 
armii naszej narodowej, której 


pierwsze kadry kiedyś stanowi- 
liśmy. 

Od tej pracy nie wolno nikomu 
się uchylać. Karnie stanąć musi- 
my do jednego szeregu ludzi dob- 
rej woli, owianych ideałem miłoś- 
ci ojczyzny. Musimy to czynić 
wszędzie. I od nas zależą wy- 
niki! Czyńmy zatem wszystko, 
aby mieć spokojne sumienie oby- 
watelskie. Będzie to możliwe, je- 
żeli piękne nasze hasła w czyn ob- 
leczemy i jeżeli nie będzie żadnego 
rozdźwięku pomiędzy pięknymi 
hasłami a życiem. 


O pracy naszej tak wyraża się 
jeden z największych synów ojczy- 
zny, książę kościoła śp. bp. Włady- 
sław Bandurski w liście do Sokoła 
Bydgoskiego z dnia 20.III.26 r. 
„Polska to wielka rzecz. O tak! 
Polska to wielka rzecz, a więc 
i służba dla niej to wielka jest, do- 
niosła, mozolna i nie łatwa rzecz. 
A jak spełnić tę służbę? Stań Po- 
laku, pod sztandarem sokolstwa 
i wczytaj się w kreślone tam has- 
ła: „Ramię krzep — Ojczyźnie 
służ“, „Ramię krzep bo musisz być 
silnym i wytrwałym', „Ramię 
krzep, bo musisz odpierać i bro- 
nić“, „Ramię krzep, bo musisz 
dźwigać i budować, „Ramię 
krzep, bo musisz walczyć i zwycię- 
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żać 
A w tym wszystkim nie siebie 
masz widzieć i szukać ani sobie 
masz służyć, lecz tej, co po Bogu 
najpierwszą ci matką. Ramie 
krzep! Nie idzie tylko o to ramię 
fizyczne. Nie idzie tylko o tę siłę, 
co zdolna trud pokonać i ciężar 
udźwignąć, ale idzie o krzepienie 
tego ramienia woli, zapału, wy- 
trwałości i mocy czystego charak- 
teru, bez którego nie można oj- 
czyźnie dobrze i dzielnie służyć, 
Paweł Bączyński 
Naczelnik Dzielnicy Pomorskiej 
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Winieta tytułowa Pamiętnika Zlotu V go w r. 1910, w Krakowie 
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Pieśń dla sokołów polskich w Nowym Jorku 


Rozwińmy skrzydła, bracia Sokoły! 
Niech pęd nasz w słońce uderzy! 
Ponad cudzemi grody i sioły 
Wzlećmy do Polski-macierzy. 


Ogromne od niej dzieli nas morze, 
Ogromne lądy i rzeki; 

Lecz tam zabłysły dni naszych zorze, 
Tam dom ojczysty, daleki! 


Zeszły nam lata w trudzie i w pracy, 
Zeszły nam lata w tęsknicy; 

Dzisiaj my, silni i wolni ptacy, 
Drogiej śpiewajmy ziemicy! 


Jej bohatery, jej sławne boje 
Niechaj rozżarzą nam ducha! 
Niechaj otworzą serca podwoje 
Pieśnią, co w płomień wybucha! 


Wszak i ty, ziemio, coś nam gościną, 
Stawiasz jej sławie ołtarze, 

Wszak tu Kościuszki czyny nie zginą, 
Czas Pułaskiego nie zmaże! 


Dziś się nad Polską niebo zaćmiło, 
Na wieniec brakło wawrzynów; 
Lecz siła synów matki jest siłą, 
A zaś cześć matki czcią synów. 


Życie wybucha ponad popioły, 
Żywe narody nie giną... 

O Polsko-matko, twoje Sokoły 
Wierną Ci będą drużyną! 


W godzinie walki, z obcego brzegu 
Wichrem przelecim przestworza, 
Wiernych Sokołów, w bratnim szeregu 
Wolności ujrzy nas zorza! 


Maria Konopnicka. 
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Drogi przeciwdziałania komunizmowi 


Wielu ludzi wyobraża sobie, że można całkowicie zabezpieczyć Pol- 
skę przed akcją wywrotową komunistów, stosując jedynie metodę re- 
presyj politycznych i karząc przestępstwa komunistyczne drogą wyro- 
ków sądowych. 

Gdyby środki te były rzeczywiście wystarczające, to po 20-tu 
latach rządów niewątpliwie antykomunistycznych, przy znanej spraw- 
ności naszej policji i licznych procesach z wyrokami skazującymi — ko- 
munistycznej „roboty“ wywrotowej nie powinno być już w Polsce zu- 
pełnie. 

A jednak jest inaczej. Niebezpieczeństwo zrewolucjonizowania na- 
strojów mas i widmo komunistycznych rozruchów to nie jest urojone 
niebezpieczeństwo. Jest ono zupełnie realne i bynajmniej nie jest małe. 

Szerzenie się współczesnego rewolucyjnego komunizmu wśród mas 
ludności w Polsce ma swoje głębokie przyczyny. Wskażemy główne. Są 
nimi: 1) nędza warstwy robotniczej i chłopskiej oraz części bezrobotnej 
inteligencji, a stąd kryzys wiary w lepsze jutro w obecnym ustroju, kry- 
zys wiary w obecną Polskę, 2) nie zaspokojona tęsknota do lepszych wa- 
runków życia, do pracy umożliwiającej wystarczające zarobki, zapew- 
niające minimum egzystencji, założenie rodziny, wychowanie dzieci, 3) 
brak wielkiej idei przewodniej, zespalającej robotnicze i wiejskie masy 
ludu polskiego z inteligencją polską, z warstwą rządzącą, w jeden Na- 
ród Polski, świadomy swoich wielkich zadań dziejowych. 

Niepokojący stan naszych stosunków wewnętrznych w Państwie po- 
większa jeszcze nadmiar t. zw. mniejszości narodowych, zwłaszcza Zy- 
dów, sprzyjających Rosji sowieckiej. 

Na tym tle działają agenci komunistyczni. Nie wysilają się oni 
zbytnio na propagandę doktryn komunistycznych. Natomiast bardzo 
gorliwie: 1) łudzą masy wizją szczęśliwości robotniczo-chłopskiej raju 
komunistycznego, rzekomo osiągniętego w S. S. S. R., 2) eksploatują nie- 
zadowolenie mas z istniejącego stanu rzeczy u nas, podsycając nieustan- 
nie to niezadowolenie, 3) pogłębiają rozdźwięk między masami i inteli- 
gencją polską drogą szerzenia nienawiści klasowej („walka klas“, „precz 
z faszystami" etc.), i starają się te masy zorganizować („jednolity front 
ludowy“) do rewolucyjnego uderzenia w inteligencję polską, w cała 
warstwę przodującą, w istniejący aparat państwowy, w Armię Polską. 

Jeśli zdamy sobie sprawę, że za agentami komunistycznymi stoją 
zasoby materialne i sztaby olbrzymiego mocarstwa, traktujące eks- 
port zarazy rewolucyjnej jako środek dezorganizujący jego przeciwni- 
ków, jako przygotowanie do przyszłej wojny, to zrozumiemy, że gra 
idzie o wielką stawkę. Dla nas, inteligencji polskiej — o życie nasze i na- 
szych rodzin. Dla ludu polskiego -— o cały jego byt i dalszy rozwój, który 
uległby zniszczeniu w razie udania się rewolucyjno - komunistycznej 
okupacji. Dla całej Polski — o niepodległość. 

W tych warunkach represje policyjne nie wystarczą. Są one oczy- 
wiście niezbędne, ale stanowić mogą zaledwie jeden z wielu środków 
walki. 
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Jakież środki walki powinny być stosowane? 

Są one natury negatywnej i pozytywnej. Część z nich jest w rękach 
rządu, znaczna część jednak w rękach społeczeństwa polskiego. Trzeba 
je wszystkie harmonizować (ale nie „unifikować!), aby działały równo- 
legle i celowo. 


Stanisław Biega 
Sekretarz Związku przed wojną 
główny inicjator powojennego Związku Polsk. Tow. Gimn. Sokół 


Środki negatywne to akcja policji i sądów; to dokładne informo- 
wanie władz i społeczeństwa o planach i siłach agentur komunistycz- 
nych; to niszczenie ośrodków komunistycznych, bezbożniczych i anty- 
narodowych, służących do podkopywania siły moralnej Narodu Pol- 
skiego; to propaganda demaskująca w szerokich masach kłamstwa ko- 
munistów o „raju sowieckim“ i demaskująca istotne cele roboty wy- 
wrotowej. 

Środki pozytywne to wielki i rozumny wysiłek nad podniesieniem 
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dobrobytu materialnego i oświaty mas, to przełamanie bezrobocia; to 
przełamanie kryzysu niewiary w obecną Polskę; poparcie przez rząd 
wszelkich wysiłków społeczeństwa w umocnieniu podstaw siły moral- 
nej i materialnej narodu; to wzbudzenie entuzjazmu do pracy nad lep- 
szą, sprawiedliwszą, szczęśliwszą i potężniejszą Polską; to wielka idea 
zespalająca szerokie warstwy Narodu Polskiego z warstwami przodują- 
cymi, idea realizacji wielkich zadań dziejowych Polski chrześcijańskiej 
i narodowej. 

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że w Polsce dzisiejszej dojrzewają 
już siły, pozwalające mieć nadzieję, że walka z rozkładem komunistycz- 
nym rozwinie się zgodnie z interesem Narodu i Państwa. Chodzi jednak 
o intensywność walki i o czas: aby rozkład nie szedł prędzej, niż rzeczy- 
wista konsolidacja, aby choroba nie stoczyła organizmu, zanim siły ży- 
wotne zaczną skutecznie działać. 

To też nie czas dziś na akcje, targi i manewry na polu wewnętrz- 
no - politycznym i gospodarczym. Czas najwyższy sięgnąć do najgłęb- 
szej skarbnicy uczuć patriotycznych Polaków i Polek i uczciwie, z peł- 
nią dobrej woli usunąć przyczyny naszej słabości i rewolucyjnego u nas 
niebezpieczeństwa. 

Ale aby działalność uświadamiająca miała głębsze podstawy, 
musi apelować do tych sił drzemiących w Polakach, które — obudzo- 
ne — dadzą wspaniały odpór czynnikom rozkładu i ugruntują odrodze- 
nie Rzeczypospolitej w duszach obywateli. 

Oto te wskazania zasadnicze: 

1. — Przy krytyce i zwalczaniu marksizmu i haseł czerwonej filo- 
zofii apelować do zdrowego t. zw. „chłopskiego rozumu”, wskazując na 
cdstraszający przykład Rosji i Hiszpanii, na okrutną niewolę, nędzę, 
i eksploatację ludzi w Sowietach. 

2. — Apelować do uczuć religijnych Polaków, wskazując zarazem, 
że marksizm (komunizm, bolszewizm) czyli t. zw. materializm dialek- 
tyczny jest bezwzględnym wrogiem wszelkiej religii. Wyjaśnić, w jaką 
przepaść zbrodni stacza się człowiek i naród, odwracający się od Boga 
i Jego wiecznych praw i prawd, a zarazem ilustrować barbarzyństwo 
bezbożnictwa w Rosji i w Hiszpanii. 

3. — Apelować do założonego przez Stwórcę w naturze ludzkiej 
dążenia do osobistej wolności, do wolności pracy twórczej, do indywi- 
dualnej gospodarki, do prywatnej własności. Udowadniać, że marksizm 
(komunizm, socjalizm) niszczy to wszystko i zakuwa człowieka 
w straszną niewolę gospodarczo - polityczną. Ilustrują przykłady Rosji 
i Hiszpanii. 

4. — Apelować do solidarności gospodarczej i politycznej poszcze- 
gólnych jednostek i warstw w narodzie. Propagować solidaryzm, w myśl 
wskazań Stolicy Apostolskiej. 

5. — Apelować z jak największą siłą do uczuć patriotycznych, na- 
rodowych, wyjaśniając, że czerwona fala, idąca ze Wschodu, jest jedną 
z form moskiewskiego odwiecznego imperializmu, dążącego do podbicia 
Polski, zniszczenia jej niezależności politycznej i gospodarczej, oraz 
włączenia Polski w charakterze podbitej kolonii do S. S. S. R. 

6. — Wskazywać, że wprowadzenie komunizmu w Polsce, równa- 
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jące się pogromowi Narodu Polskiego, nie jest w interesie ani inteli- 
gencji, ani chłopów, ani robotników polskich, lecz jest w interesie świa- 
towego żydostwa, pragnącego odradzającą się pod względem religijnym 
i narodowym Polskę — zniszczyć. 

Jeśli w odczytach, przemówieniach, artykułach, ulotkach, rozmo- 
wach — pamiętać będziemy o powyższych, w punkty ujętych wytycz- 
nych, to nasza propaganda uświadamiająca oprze się na mocnych pod- 
stawach i wytworzy skuteczne przeciwdziałanie „czerwonej fali“. 

A my Sokoli co możemy zrobić w tym zakresie, my, którzy tak 
daleko stoimy od idei bolszewickich, że możemy się nazwać antypodami 
tego szatańskiego ruchu? 

Otóż, najpierw musimy sobie powiedzieć, że wałka z bolszewi- 
zmem jest to w pierwszym rzędzie nasza rzecz, że jednym z celów każ- 
dego z nas, a przede wszystkim każdej z nas — jest zwalczanie komu- 
nizmu, jak się zwalcza brud, ciemnotę i wściekliznę. 

Dlatego trzeba dążyć do poznania tego wroga chrześcijaństwa i pol- 
skosci; 

dlatego, trzeba uświadamiać wszystkich bezustanku, bez przerwy, 
w każdej chwili i wszędzie, i wszystkich, czym jest ten złowrogi owoc 
socjalizmu; 

dlatego, trzeba przystępować do każdej akcji zwalczającej komu- 
nizm, ochotnie i natychmiast oraz trzeba samym organizować akcję 
przeciwną, chrześcijańską i narodową; 

dlatego, trzeba każde Gniazdo zamienić na placówkę antykomuni- 
styczną, i wszystkie zasoby Gniazda, w ludziach, w ideach, w środkach 
materialnych — rzucić przeciw rozkładowym wpływom, i 

trzeba pamiętać, że jedyną siłą, która się oparła i zwycięży komu- 
nizm to Kościół Chrystusowy. 

Kto wie, niech wyciąga wnioski, i czyn! 


WIADOMOŚCI ZLOTOWE 


Program VIII Zlotu Sokolstwa Polskiego 
w Katowicach 


Sobota, 26 czerwca: 


Godz. 16,00. Okr. Ośr. W. F. ul. Kilińskiego 23: Zebranie naczelników Dzielnic 
i Komisji Sędziów. 
20,00. Sala M. O. W. F., ul. Raciborska: Zawody bokserskie. 


Niedziela, 27 czerwca: 


Godz. 6,00. Nabożeńtwo w kościele katedralnym św. Piotra i Pawła dla za- 
wodników. 
7,30. Hala wystawowa, ul. Kościuszki: Początek zawodów gimnastycz- 
nych. 
8,00. Stadion w Chorzowie: Początek zawodów lekkoatletycznych. 
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Godz. 7,00. 


Godzi. 5,30. 


7,30. 


8,30. 
9,00. 


10,30. 
15,30. 


Boisko policyjne i kolejowe, uł. Bankowa: Początek zawodów 
w grach. 

Sala M. O. W. F. ul. Raciborska: Początek zawodów zapaśniczych 
i w podnoszeniu ciężarów, oraz dalszy ciąg zawodów bokserkich. 
Strzelnica małokalibrowa Związku Rezerwistów w Katowicach- 
Ligocie: Zawody strzeleckie. 

Boisko przy hali wystawowej, ul. Kościuszki: Zawody łucznicze. 
Basen Miejski u wylotu ul. Raciborskiej (Buglowizna): Zawody 
pływackie i w piłkę wodną. 

Ul. Kościuszki obok boiska Pogoń — start i meta: Zawody ko- 
larskie. 

Przystań wioślarska na Przemszy Mysłowice: Zawody kajakowe. 
Sala Pawstańców, plac Wolności: Wieczornica Związku Polskich 
Tow. Gimn. „Sokół* w C. S. R. przy udziale innych Związków 
Polskich Sokołów zagranicą. 


Poniedziałek, 28 czerwca: 
Dalszy ciąg zawodów. 
Boisko M. O. W. F. (Pogoń), ul. Kościuszki: Próby ćwiczeń zlo- 
towych. 
Boisko Miejskiego Ośrodka W. F. (Pogoń): Zbiórka Sokolstwa do 
pochodu, celem złożenia wieńca na płycie Powstańca. 
Wymarsz ul. Kościuszki, pl. Miarki, ul. Kochanowskiego, Dwor- 
cową, Mielęckiego, ul. i pl. Marszałka Piłsudskiego, ul. 3-go Ma- 
ja na plac Wolności. 
Złożenie wieńca przez Sokolstwo pod pomnikiem Powstańca Ślą- 
skiego na placu Wolności. Po złożeniu wieńca orkiestra „Sokoła* 
Kieleckiego wykona marsz VIII Zlotu Wszechpolskiego kompozy- 
cji Stanisława Krzyżanowskiego, po czym nastąpi uroczyste wrę- 
czenie marszu prezesowi Związku. Powrót przed Teatr ul. Sokol- 
ską, Mickiewicza, pl. Marszałka Piłsudskiego. 
Przyjazd sztafet sokolich kolarskich z innych Dzielnic z adresem 
do Dzielnicy Śląskiej na pl. Marszałka Piłsudskiego przed teatrem. 
Teatr im. Wyspiańkiego, plac Marszałka Piłsudskiego: Akademia 
sokola. Program podadzą osobne afisze. 
Sztuczny Tor Łyżwiarski ,ul. Bankowa: Tańce regionalne i narodo- 
we przy świetle reflektorów i sztucznych ogni. 
Gmach Wojewódzki, w salach recepcyjnych, ul. Jagiellońska: Raut 
sokoli, urządzony przez Magistrat miasta Katowic. 


Wtorek, 29 czerwca: 
Boisko M. O. W. F. (Pogoń): Próby ćwiczeń odrębnych Dzielnic. 
Tor wyścigowy, wylot ul. Kościuzki (Brynów): Zbiórka Sokol- 
stwa i delegacyj do raportu. 
Raport i przegląd. 
Pontyfikalna Msza św. polowa, celebrowana przez J. E. Ks. Bi- 
supa St. Adamkiego — okolicznościowe kazanie. W czasie Mszy 
św. wystąpi chór męski Stow. Śpiewaków śląskich pod batutą 
dyrygenta związkowego p. Leopolda Janickiego, który wykona ła- 
cińską mszę Wacława Lachmana, op. 12. 
Pochód ulicami. 
Boisko M. O. W. F. (Pogoń): Publiczne popisy Sokolstwa: 
a) ćwiczenia młodzieży męskiej i żeńskiej, 
b) ćwiczenia wspólne wolne druhen, 
c) ćwiczenia odrębne Dzielnicy Śląskiej na poręczach, 
d) ćwiczenia gości, 
e) ćwiczenia wspólne wolne druhów, 
f) ćwiczenia wolne druhen (dhny Gołaszewskiej), 
g) ćwiczenia odrębne Dzielnic, 
h) sztafeta druhen 4 X 60, zastępy Dzielnic, 
i) ćwiczenia na przyrządach i pokazy sportowe mistrzów, 
h) sztafeta druhen 4 X 75 (drużyny Dzielnice), 
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l) odrębny występ Dzielnicy Śląskiej, 


m) zakończenie Zlotu. 


Środa, 30 czerwca: 


Wycieczki po województwie śląskim w góry lub do kopalń i hut. w po- 


rozumieniu z Komisją wycieczkową. 


Odezwa wiceprezeski Sokolstwa 
Amerykańskiego 


NA ZLOT DO KATOWIC! 


Dopiero kilka miesięcy temu jak wró- 
ciłam z Polski, gdzie przeżywałam chwi- 
le radosne, do których zaliczam mój 
pobyt we Wrześni w powiecie poznań- 
skim, gdzie dawniej bito dzieci nasze 
polskie przez Niemców za odmawianie 
pacierza w języku polskim. Sokolice 
urządziły opłatek z kochaną dhną Ja- 
kubowską na czele. Patrząc na prog- 
ram wydawało mi się, że jestem gdzieś 
w gnieździe w Brooklynie, czy w Chi- 
cago, bo takie same wierszyki z życze- 
niami, takie same kolendy i piosenki 
polskie, tańce narodowe — jedna rzecz 
mnie uderzyła, którą pragnęłabym u 
nas widzieć, aby do tańca poloneza, 
czy kadryla stanęli nasi starsi druho- 
wie i druhny, by nie tylko młodzież się 
popisywała, ale również i starsi doda- 
wali nam ducha i zachęty, co musimy 
jeszcze wprowadzić na naszych uroczy- 
stościach. 

Byłam również we Lwowie, by od- 
wiedzić sercu nam drogiego dha Preze- 
sa Filiberta Czaykowskiego, którego 
wszyscy znają, tak z obiazdów po Ame- 
ryce w dawniejszych latach, jak rów- 
nież z wycieczek do Polski każdego ro- 
ku. Widziałam się również z dhną Ma- 
rylą Tereszczakówną, która była pier- 
wszą organizatorką w pracy Funduszu 
Asekuracyjnego, jaki Sokolstwo zapro- 


wadziło. Wielu, wielu innych się spot- 
kało.... 

Co za radość, nie do opisania!!! 

Na zlocie spotka się wszystkich na- 
szych urzędników Sokoła Polskiego 
w Ojczyźnie, wszystkich szeregowców 
drużyn sokolich, starszych i młodszych 
by zdać egzamin z pracy swojej kilko- 
letniej. Zwarci w jednym szeregu, ra- 
mię przy ramieniu staną na polu tego 
zakątku Polski, gdzie serce żywszym 
tętnem bije — na ziemi Górnego śŚląs- 
ka, by wykazać siłę i potęgę ducha na- 
rodowego, krzewiąc zasadę „w zdro- 
wym ciele, zdrowy duch“. 

Będziemy i my tam, jakkolwiek w 
małej ilości stosunkowo do uczestni- 
ków z Polski, powiedziałabym mała 
garstka tylko, to jednakże garstka, któ- 
ra reprezentować będzie kilka dzie- 
siątek lat wysiłków naszego pokolenia 
za oceanem. 

Zbliska przypatrując się pracy So- 
kolstwa Macierzystego, wchłaniać bę- 
dziemy wszystko to, coby nam dało 
moc do dalszej pracy na gruncie ame- 
rykańskim. 

Niechaj każdy zatem, kto jeszcze 
chwieje się, zadecyduje swój wyjazd i 
niechaj natychmiast zgłasza się do biu- 
ra o dalsze informacje.  Czołem! 


M. Korpanty 
wiceprezeska Sokolstwa. 


Wezwanie na Zlot Sokołów amerykańskich 


Rok rocznie od lat już, od samego po 
czątku Linii Polskiej, płynie do Pol- 
ski wycieczka Sokolstwa z Ameryki, 
by Macierzy drogiej a dalekiej pokło- 
nić się, z bratnią gromadą Sokolą za 
morzem stanąć ramię u ramienia, by 
tu już zrodzonej młodzieży dać poznać 
czar i piękno ziemi ojców, by hen da- 


leko na ojczystej ziemi dać świadectwo, 
że choć zdala od niej żyjemy, jedność 
w sercu stanowimy. 

Tego roku dnia 8-go czerwca na mo- 
torowcu „Batory“ odjeżdża znów wy- 
cieczka sokola, wycieczka ważniejsza 
od poprzednich i bardziej może symbo- 
liczna, udaje się na bowiem na Zlot 
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wszechpolski Sokolstwa w Katowicach, 
stolicy prastarego Śląska. 

Tam to w odwiecznej ziemi Piastów, 
gdzie serca ludu jak bryły węgla, 
gorąco bijące, stanie brać sokola z ca- 
łej Polski wraz z delegacjami z całego 
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do czynu dla dobra jutra Polski Wiel- 
kiej i Mocarstwowej, Polski Świato- 
wej. 

To też w Katowicach stawić się win- 
na jak największa gromada Sokolstwa 
Polskiego z Ameryki, tego Sokolstwa 


Dh Józef Dreyza, b. Prezes Dzielnicy Śląskiej 
jeden z najstarszych pionierów w b. dzielnicy pruskiej 


świata, ażeby w roku, w którym reszta 
ograniczeń międzynarodowych upada 
i Śląsk staje się już w całej pełni 
częścią składową Macierzy Polskiej 
stwierdzić, że cały Naród Polski, że 
wszyscy Polacy, gdziekolwiek losy by 
ich rzuciły, stoją murem za tą odwiecz- 
ną polską ziemią i związku jej z Polską 
zawsze aż do ostatniej kropli krwi bro- 
nić są gotowi. 


Ale równocześnie dla Sokolstwa Pol- 
skiego będzie to jeszcze jeden egzamin 
sprawności organizacyjnej i gotowości 


z którego kadr wyszły liczne szeregi 
„błękitnej armii“, której żołnierze na 
wszystkich polach Rzeczypospolitej 
krwią swą świadczyli o łączności Na- 
rodu Polskiego. 

Niech każde gniazdo z szerokich ob- 
szarów Stanów Zjednoczonych posta- 
ra się wysłać przynajmniej jednego 
ćwiczącego, niech umożliwi udział w 
zlocie co najmniej jednemu przedsta- 
wicielowi młodzieży już tu zrodzonej, 
ażeby tą drogą sprząc młodzież tutej- 
szą sercem całem z Ojczyzną. 

(Z „Sokoła Polskiego''). 
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Zlot w poezji sokolej 


NA ZLOT Każdego wroga zniszczymy. 
Z okazji zlotu związkowego w Katowi- Bo mamy odwagę jak lew! 
each 
ułożył dh nacz. Klemens Felchnerow- A gdy nas Ojczyzna zawoła, 
ski z Torunia - Podgórze. Do broni nad Odry brzeg; 
Nie zbraknie żadnego Sokoła, 
Na ziemię Piastowską Sokoły, Jak wicher puścimy się w bieg! 


Skierujmy dziś wszyscy nasz lot: 
Zostawmy tu smutki, mozoły, 


My śląska już nigdy nie damy, 
Do Katowic spieszmy na zlot! sec I Ee, » 


Nie będzie nas gnębił wróg; 
My lęku i trwogi nie znamy, 


W górniczej Ślązaków Stolicy, Bo z nami jest wiara i Bóg! 


Okażmy swą siłę i hart; 
Sokoły z Pomorskie Dzielnicy, 


Ochoczo pospieszą na start! OEI rucOMie|w żiwody; 


Nie patrzmy na trudy i znój; 
By zdobyć najwyższe nagrody, 


Pokażmy jak ćwiczą Polacy, Musimy wciąż śmiało iść w bój! 


Jak piękny jest każdy nasz ruch; 


Wszak zdrowie to cel naszej pracy, Niech wola zwycięztwa nas wiedzie, 
Kto Polak, to Sokół, to zuch! Sokoli niech pełnią tu straż; 

Dla Polski, jej chwały ćwiczymy, I w czynach też ciągle na przedzie, 
Ojczyźnie oddamy swą krew; Osięgnać musimy ceł nasz! 


DZIAŁ URZĘDOWY 


l. Z posiedzeń Przewodnictwa Związku 


Na posiedzeniach swych w dn. 4, 10, 19, 24 i 31 maja Przewodni- 
ctwo Związku rozważało między innymi sprawy następujące: 

1) Postanowiono zgodnie z uchwałą Zarządu Zw. z dn. 21 czerw- 
ca 1936 r. kooptować do Przewodnictwa dha Stanisława Sienkiewicza 
z przydzieleniem mu czynności referenta prasowo - propagandowego 
i powierzeniem pełnienia tymczasowo obowiązków chorążego Związku. 

2) Powołano Komisję do Spraw Wydziałów Sokolic pod przewod- 
nictwem dhny Zofii Zalewskiej i upoważniono Komisję do urządzenia 
podczas Zlotu w Katowicach zebrania informacyjnego druhen. 

3) Postanowiono tegoroczne Kursy Związkowe urządzić nie 
w Sierszy, jak to było ogłoszone w nr. 3 Przewodnika z r. b., lecz w Bia- 
łobłotach koło Tucholi, łącznie z kursami Dz. Pomorskiej, w terminach: 
kurs żeński 3 — 25 lipca, kurs męski 26 lipca — 16 sierpnia. Inne wą- 
runki kursów bez zmiany. 

4) Powołano Komisję Konkursową w składzie dha Terecha, jako 
przewodniczącego, dhny Zalewskiej i dha Bogusławskiego celem roz- 
strzygnięcia konkursu na pobudkę zlotową, ogłoszonego z inicjatywy 
5. p. dha Aleksandra Małaczyńskiego w październiku 1933 roku (Prze- 
wodnik nr. 10/1933, str. 170). 

5) Przyjęto do Związku Gn. Aleksandrowice z zaliczeniem do 
Okręgu Cieszyńskiego Dz. Śląskiej. 
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6) Gniazda: Sądowa Wisznia Dz. Małopolskiej oraz Płońsk Dz. 
Mazowieckiej, które po dłuższej bezczynności wznowiły swą działal- 
ność, zwolniono od składki do Związku za rok 1937. 


Il. Komunikaty Przewodnictwa Związku 
KOMUNIKAT 25-y 


Na skutek żądania zainteresowanych Przewodnictwo Zw. prze- 
dłuża termin składania zgłoszeń na tegoroczne kursy związkowe (patrz 
komunikaty Przewodnictwa Zw. w nr. nr. 3 i 5 Przewodnika z r. b.) 
jak następuje: 

Zgłoszenia mogą być nadsyłane do Przewodnictwa Zw.: 

na kursy żeńskie — do dn. 25 czerwca, 

na kursy męskie — do dn. 15 lipca 
z zachowaniem innych warunków, szczegółowo wymienionych w ko- 
munikacie 14-tym w nr. 3 Przewodnika i w punkcie I, 3 Działu Urzędo- 
wego numeru bieżącego. 


KOMUNIKAT %ty 


Przewodnictwo Związku powtarza poniższe Przepisy przy 
wyjazdach na zloty, uchwalone na zlot poznański, do ścisłego 
zastosowania się do nich wszystkich uczestników. 


1. Wskazówki ogólne. 

Wyjazd zbiorowy na zlot uważany jest za służbę sokołą. Dlatego 
też wszystkich uczestników od chwili wyjazdu z gniazda do chwili po- 
wrotu doń obowiązuje przestrzeganie bezwzględnej karności sokolej. 

Uczestników wyjazdu obowiązuje wzajemna grzeczność i uprzej- 
mość względem siebie tembardziej obowiązuje to względem osób 
obcych, względem sokołów i sokolic słowiańskich oraz gimnastyków 
innych krajów, spotykanych na zlocie, względem wreszcie ludności tych 
krajów, przez które przejeżdża się, jadąc na zlot zagranicę. Uczestnicy 
i uczestniczki winni pamiętać, że według ich zachowania się sądzić bę- 
dą o sokołach polskich i wogóle o Polsce. 

Wszyscy uczestnicy i wszystkie uczestniczki, jadący zbiorowo 
na. zlot zagranicę kraju, zarówno stający do zawodów i ćwiczeń, jak 
i niećwiczący, muszą być od chwili wyjazdu z gniazda do chwili pówro- 
tu doń w przepisowem umundurowaniu sokolem. Przy wyjazdach na 
zloty krajowe członkowie, nie posiadający mundurów, mogą za zezwo- 
łeniem prezesa gniazda, jechać w ubraniu zwyczajnem, przyczem dru- 
howie muszą posiadać czapkę sokolą, wszyscy zaś na piersiach odznakę 
gniazdową. Stający do zawodów i ćwiczeń winni nadto zabrać ze sobą 
przepisowe ubiory ćwiczebne. 

Mundury uroczyste i ubiory ćwiczebne muszą być całe i czyste, sta- 
rannie nałożone i noszone, ściśle przepisowe. Żadne samowołne zmiany 
i dodatki w mundurach i ubiorach nie będą dopuszczone. Na mundurach 
i ubiorach winna być bezwzględnie noszona odznaka gniazdowa. Z in- 
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nych odznak mogą być noszone tylko te, które są przewidziane regula- 
minem odznak, 

Uczestnicy i uczestniczki winni oddawać przepisane honory nie 
tylko swoim sztandarom i władzom sokolim, ale również sztandarom 
narodowym tych krajów, w których się znajdją oraz sztandarom i wła- 
dzom tych Związków Sokolich i gimnastycznych, które uczestnicza 
w Zlocie. 

Każdy z uczestników winien zabrać z sobą koc, prześcieradło, po- 
duszkę, niezbędne przybory tualetowe i szczotki do czyszczenia. Zabie- 
ranie z sobą większych waliz lub pakunków przy wyjazdach zbiorowych 
jest niedopuszczalne. 

Na walizkach, pakunkach, odzieży i wszelkich wogóle przedmio- 
tach winno być wypisane nazwisko i adres właściciela. 

Przy dłuższych przejazdach należy zabrać z sobą żywność na dro- 
gę, celem uniknięcia w drodze niepotrzebnych wydatków tudzież za- 
mieszania, spowodowanego wysiadaniem na stacjach. Alkohol podczas 
podróży i zlotu jest niedozwolony. 

Na akademjach, zebraniach publicznych, bankietach i t. p. nie 
wolno nikomu z druhów ani druhen przemawiać bez uprzedniego uzy- 
skania na to pozwolenia obecnego na zebraniu najstarszego z urzędu 
przedstawiciela Władz Sokolich. 

Uczestnicy i uczestniczki obowiązani są do brania udziału w po- 
chodach i zbiórkach, jakie zostaną zarządzone podczas zlotu przez Wła- 
dze Związkowe. 

Zwolnienie od tego obowiązku może nastąpić za zezwoleniem 
Władz Sokolich tylko na skutek choroby lub wyjątkowo ważnych 
przyczyn. 

Uczestniczenie w pochodach i zbiórkach, nie zarządzonych przez 
Władze Związku, jest zabronione. 


2. Przejazd. 
a. 

1. Oddziały sokole, połączone na czas przejazdu koleją w jedną 
całość i załadowane do kilku wagonów w jednym pociągu, podlegają 
rozkazom wyznaczonego dowódcy transportu. 

2. Dowódcę transportu wyznaczą właściwe władze Sokole. 

3. Wszyscy uczestnicy wyprawy na zlot, bez względu na zajmo- 
wane przez nich stanowisko w Sokole, winni są bezwarunkowe posłu- 
szeństwo dowódcy transportu. 

4. Dowódca transportu wyznacza poszczególnych zastępców (ko- 
mendantów wagonów) i dyżurnych dla pilnowania porządku w czasie 
podróży. 

5. Dowódca transportu osobiście lub przez swych zastępców za- 
łatwia wszelkie formalności z władzami kolejowemi, oznacza numer 
wagonu, przydziela wagony poszczególnym oddziałom, wyznacza prze- 
działy dla władz, dowództwa i oddziału sanitarnego. 

6. Komendant wagonu i jego zastępcy przestrzegają, by jadący 
w ich wagonie stosowali się do przepisów i rozporządzeń dowódcy tran- 
sportu, zapobiegają wszelkim sprzeczkom i sporom, pilnują porządku 
i czystości w wagonie. 
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b. 

Wszyscy uczestnicy wyjeżdżający na zlot obowiązani są: 

l. Stosować się do zarządzeń i wskazówek dowódcy transportu 
i komendantów wagonów oraz służby kolejowej. 

2. Zająć we wskazanym przez dowódcę transportu wagonie ozna- 
czone przez komendanta wagonu miejsce i nie zmieniać go samowolnie 
w ciągu całego przejazdu. 

3. Nie przechodzić w odwiedziny z wagonu do wagonu ani w cza- 
sie jazdy, ani podczas postojów. 

4. Nie wysiadać (samowolnie) z wagonów podczas zatrzymania 
się pociągu na stacjach bez zezwolenie dowódcy transportu, nie wy- 
dalać się poza obręb stacji przy dłuższych postojach, bez takiegoż ze- 
zwolenia i niezwłocznie po sygnale „na wsiadanie* zająć swe miejsce 
w wagonie. 

5. Przy wsiadaniu na dworcach nie wolno występować w koszul- 
kach, pantoflach lub w półubraniu, lecz zawsze w mundurze włożonym 
przepisowo. 

6. Należy w czasie podróży i na postojach zachowywać się spo- 
kojnie, nie wszczynać krzyków, sprzeczek i kłótni, nie zanieczyszczać 
wagonu. 


3. Kwatery. 


Kwatery przydzieli komisja kwaterunkowa, która zapozna rów- 
nież z obowiązującemi przepisami na kwaterach, do których wszyscy 
bezwzględnie muszą się zastosować. 

Wyznaczeni kwatermistrze przez dzielnice w porozumieniu z ko- 
mendantem Przew. Zw. rozmieszczą wszystkich uczestników w wyzna- 
czonych kwaterach i wyznaczą porządkowych z pośród druhów i druhen. 

Każdy z uczestników zabiera z sobą koc, prześcieradło, poduszecz- 
kę, przybory do mycia i czyszczenia. 

Na kwaterach masowych oraz w ich najbliższem otoczeniu suro- 
wo wzbronione palenie tytońiu, gotowanie, wzniecanie ognia lub prze- 
chowywanie łatwo palnych materjałów. 

Na kwaterach należy zachować czystość i porządek jak również 
spokój; po godzinie 22 powinną na kwaterach być zachowana zupełna 
cisza. 


4. Opuszczanie kwater. 


Wszystkim uczestnikom podawany będzie codziennie program 
dnia, do którego należy się bezwzględnie stosować. 

W razie zarządzenia ogólnej zbiórki dla podania wyjaśnień, rozka- 
zów lub innych zarządzeń obowiązani są wszyscy stawić się w ozna- 
czonej godzinie na kwaterze. 

Nikomu nie wolno opuszczać kwater przed otrzymaniem rozkazów 
lub zwolnienia. 


5. Wskazówki dla zawodników i ćwiczących. 


Zawodnicy i zawodniczki winni w oznaczonym dniu i o oznaczo- 
nej godzinie stawić się punktualnie na wyznaczone miejsce. 
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Nie stawienie się na czas zawodnika lub zawodniczki, powoduje 
skreślenie z listy zawodników bez prawa odwołania i protestu. 

Do prób ćwiczebnych i ćwiczeń muszą ćwiczący zebrać się pun- 
ktualnie o wyznaczonej godzinie na miejscu zbiórki w stroju ćwi- 
czebnym. 

Miejsce zbiórki i szatnie wyznaczy Naczelnik. 

Pieniądze lub przedmioty wartościowe należy oddać swym prze- 
łożonym do przechowania. 


6. Powrót. 


Termin i godzina odjazdu będą podane do wiadomości druhów 
i druhen na kwaterach przez nich zajmowanych. W oznaczonym do wy- 
jazdu czasie wszyscy muszą znajdować się na kwaterach gotowi do wy- 
jazdu. Z kwater uczestnicy zlotu odmaszerują lub odjadą na dworzec, 
gdzie zajmą miejsca w pociągu na komendę i według wskazówek do- 
wódcy transportu względnie zastępców. 

Przy zajmowaniu miejsc w pociągu i w powrotnej podróży obo- 
wiązują te same przepisy co i przy wyjeździe na zlot. 

Przed opuszczeniem kwater, kwatermistrze obejrzą kwatery i od- 
dadzą je w porządku miejscowej komisji kwaterunkowej. 


KOMUNIKAT 27-y 


Od państwowego Urzędu W. F. i P. W. otrzymaliśmy: WYTYCZ- 
NE W SPRAWIE P.O. S. ìi UPOWAŻNIENIA PRZEPROWADZANIA 
PRÓB W P.O. S. WR. 1937/38, które poniżej podajemy do wiadomości 
i zastosowania. 

Zwracamy uwagę na przepisy, zamieszczone pod Nr. V, w sprawie 
udzielania upoważnień na przeprowadzenie prób sprawności na rok 
1938/39. Wnioski o takie upoważnienie będą musiały być przedstawione 
nie jak dotychczas przez Zarząd Związku, lecz indywidualnie przez 
gniazda, okręgi i dzielnice miejscowym komendantom P. W. do dn. 1-go 
października 1937 r. według załączonego wzoru. 


OKÓLNIK. 


Warszawa, dn. 11.V. 1937 r. 
MIN. SPRAW WOJSK. 
P. U. W.F. i P. W. 
Nr. 256-2/WFS. 


I. Wytyczne P. O. S. na rok 1937/38. 


l. Wydanie nowego regulaminu P. O. S. nastąpi z początkiem 
1938 r. Obecny regulamin z 1932 r. będzie obowiązywał do dnia 31 mar- 
ca 1938 r. 

Uprawnienia nabyte na podstawie obecnego regulaminu nie będą 
zniesione, nie ma zatem powodów wstrzymywania się od ubiegania się 
OP.O.5. 
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Wszyscy uprawnieni do przeprowadzania próby P. O. S. mają prze- 
ciwdziałać zmniejszeniu zainteresowania się odznaką przez rozwinięcie 
propagandy i zachęcanie do ubiegania się o odznakę, jednakowoż bez 
stosowania przymusu, oraz przy bezwzględnym przestrzeganiu postano- 
wień regulaminu i niniejszych zarządzeń, które mają na celu obostrze- 
nie wymagań P. O. S. i zmierzają do podniesienia jej wartości. 

2. Zwracąć uwagę na stronę wychowawczo - społeczną odznaki, 
która powinna przyzwyczajać ogół obywateli do szanowania przepisów 
i do sumiennego i bezwzględnego podporządkowania się postanowieniom 
regulaminu. 


3. Przy. przyjmowaniu zgłoszeń kandydatów, należy we wszyst- 
kich wątpliwych wypadkach wymagać przedstawiania dokumentów, 
stwierdzających prawdziwość danych ewidencyjnych kandydata. 

4. OP.O. S. mogą ubiegać się tylko ci, którzy faktycznie uprawia: 
ją ćwiczenia fizyczne lub sporty. 

Nie wolno dopuszczać do prób o P. O. S. kandydatów, którzy nie 
odbyli zaprawy do P. O. S., względnie nie mogą się wykazać wiarygod- 
nym zaświadczeniem o odbyciu zaprawy. 

Jako najniższą normę ćwiczeń przygotowawczych do próby 
o P. O. S. ustalam odbycie przynajmniej 12 całodziennych ćwiczeń za- 
prawy ogólnej, w okresie 4—12 tygodni. Zaprawę prowadzi organizują- 
cy próbę, organizacja (stowarzyszenie) posiadająca instruktora (przo- 
downika) w. f. (ćwiczeń ruchomych lub poszczególnych gałęzi sportów), 
uprawnionego do prowadzenia ćwiczeń, okręgowe lub miejskie ośrodki 
w. f., lub instruktorzy (nauczyciele) wychowania fizycznego. Do próby 
stawać najpóźniej w miesiąc po ukończeniu zaprawy, w przeciwnym ra- 
zie zaprawę należy powtórzyć. 

5. Ubieganie się o odznakę jest ochotnicze i nie może być stosowa- 
ny żaden przymus, wynikający z ambicji zwiększenia tą drogą ilości zdo- 
bytych P. O. S. przez organizację, miasto, powiat. 

6. Wszelkie próby przeprowadzać przy udziale komisji, której 
kwalifikacje morałne i fachowe dają pełną gwarancję, że próby będą 
przeprowadzane sumiennie i zgodnie z regulaminem. Podpisany prze- 
wodniczący komisji próby odpowiada za prawdziwość danych w pro- 
tokółach. 

Fachowi członkowie komisyj prób mogą przeprowadzać próby tyl- 
ko w tych ćwiczeniach, które są objęte zakresem ich wiadomości. Nie 
wolno przeprowadzać prób pojedyńczych członkom komisji bez udziału 
innych członków; próbę w każdym ćwiczeniu przeprowadza najmniej 
dwóch członków (sędzia lub instruktor danej konkurencji i pomocnik). 

Jako fachowego członka komisji próby, można powoływać: 

a) kierownika w. f. oddziału do prób w pływaniu, gimnastyce, sko- 
kach, biegach, 1. a., rzutach, marszach, raidach konnych, biegu kolar- 
skim i w strzelaniu, 

b) nauczyciela ćwiczeń cielesnych w szkołach do prób w pływa- 
niu, gimnastyce, biegach, l. a., rzutach, marszach i w biegu kolarskim 
a ponadto, jeśli jest oficerem rezerwy — w strzelaniu, 

c) oficera lub podoficera zawodowego, przydzielonego do p. w., 
komendanta hufca szkolnego p. w., lub absolwentów kursów w. f,, po- 
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wiatowych referentów (kierowników) sportowych stowarzyszeń — 
w ćwiczeniach jak pod a) bez raidów konnych, 

d) instruktorkę w. f. k. w ćwiczeniach jak pod 1) bez strzelania, 
oraz w grach sportowych tylko w odniesieniu do kobiet, oraz instruktor- 
kę p. w. k. w strzelaniach i w marszach, 

e) absolwentów (tki) kursów w C. I. W. F., Studiów w. f. przy uni- 
wersytetach, C. S. G. i S., oraz innych państwowych kursów w. f. rów- 
norzędnych — w ćwiczeniach jak pod b), 

f) oficerów w służbie stałej i stanu spoczynku, oraz oficerów re- 
zerwy, pracujących w p. w. — w strzelaniu, 

g) absolwentów kursów w. f. w okręgowych ośrodkach w. f., oraz 
absolwentki kursów w. f. k., zatwierdzonych instrukcją P. U. W. F. 
i P. W. w ćwiczeniach, objętych programem kursu, 

h) trenerów, instruktorów, przodowników i sędziów związków 
sportowych w zakresie ćwiczeń, objętych działalnością związku. 

i) inne osoby, posiadające egzamin fachowego członka komisji 
próby złożony w okręgach ośrodkach w. f. — w ćwiczeniach wyszczegól- 
nionych na świadectwie. 

1. Nie wolno dopuszczać do próby kandydatów wbrew orzecze- 
niu lekarza. 

Komisja może dopuścić do próby o odznakę bez bezpośredniego 
badania przed próbą: 

— żołnierzy kategorii „A“, 

— uczniów (uczenice) i słuchaczy (słuchaczki) szkół, których le- 
karz szkolny uznał za zdolnych do uprawiania ćwiczeń fizycznych i spor- 
tów, 
— członków (członkinie) stowarzyszeń p. w., uznanych przez leka- 
rza za zdolnych do odbywania ćwiczeń, przewidzianych w programie 
p. w., 
— kandydatów (kandydatki), przedstawiających dodatnie wyniki 
badań poradni sportowo - lekarskiej (książeczki sportowo - lekarskie), 
lub orzeczenie lekarskie, stwierdzające zdolność do odbycia próby o od- 
znakę. 
Wszystkie wyżej wymienione osoby mogą stawać do próby bez po- 
nownego badania przed próbą sprawności, jeżeli ostatnie badanie lekar- 
skie było przeprowadzone w okresie zaprawy (pkt. 4) przed próbą do 


ELO S: 


II. Zaliczanie strzelań w wojsku i p. w. do P. O. S. 


We wszystkich regulaminach P. O. S. należy skreślić ustęp ostat- 
ni § 21 regulaminu pkt.. 1.V i wpisać w miejsce skreślonego ustępu na- 
stępujące zarządzenie: 

„Jako częściową próbę o P. O. S. z zakresu strzelań zalicza się: 

a) w wojsku: odbycie — w okresie próby o P. O. S. — z wynikiem 
przynajmniej wystarczającym wszystkich programowych strzelań z kb., 
kbk. sport. lub pistoletu, obowiązujących w jednym okresie wyszkole- 
nia danego rodzaju broni, lub uzyskanie wyniku bardzo dobrego w ja- 
kichkolwiek dwu strzelaniach ostrych z kb. lub pistoletu z jednego okre- 
su wyszkolenia, 
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b) w przysposobieniu wojskowym — uzyskanie: przez junaka 
w okresie ubiegania się o P. O. S. sznurów strzeleckich p. w. z chwastem 
lub bez chwastu, 


c) przez uczestniczkę p. do o. k. w okresie ubiegania się o P. O. S 
wyniku dostatecznego w strzelaniu 7 lub 7a według tabeli strzelań (za- 
rządzenie P. W. W. F. i P. W. Nr. 200-3/III. Kob. z dnia 7.VII 1936 r.). 


Uczestnicy kursu gimmnastycznego w Berlinie, 1—9 maja 1937 


III. Upoważnienia przeprowadzania prób P. O. S. 


Przedłużam na rok 1937/38 ważność upoważnień przeprowadzania 
prób P. O. S. komisjom, wyszczególnionym w tut. Nr. 526-2/WFS. z 6.V 
1935 i Nr. 256-2/WFS z 1.V 1936 z następującymi zmianami: 

1) Dodatkowo upoważniam następujące komisje: 

do przeprowadzenia całkowitej próby P. O. S.: 

Gniazda T. G. „Sokół* — Dolina i Chodorów, 

do przeprowadzenia częściowej próby P. O. S.: 

Gniazdo T. G. „Sokół“, Jasło w ćwiczeniach grupy I — V, 

2) Unieważniam poprzednio wydane upoważnienie: 

Gniazdu T. G. „Sokół“ — Łuck. 


IV. Kontrola przeprowadzania prób P. O. S. 


1. Delegaci Kier. Okr. Urz. WF. i PW. są wyznaczani przez Kier. 
Okr. Urz. w myśl $ 8 Regul. P. O. S. Nazwiska delegatów mają być po- 
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dane do wiadomości zainteresowanych Komitetów WF. i PW., stowarzy- 
szeń i komisyj prób. 

Delegaci ci powinni być zawczasu powiadomieni przez Przewodni- 
czących Powiatowych (Miejskich, Stołecznego) Komitetów WF. i PW. 
o terminach prób, odbywających się w ich rejonach. 

Delegaci Okr. Urz. WF. i PW. kontrolują: 

a) obecność, przewidzianych regulaminem P. O. S., członków ko- 
misji próby, 

b) kwalifikacje fachowe członków komisji, przeprowadzających 
próby (dyplomy, świadectwa, zaświadczenia, legitymacje sędziowskie), 

c) obecność lekarza i delegata innego związku, w wypadkach 
przewidzianych regulaminem PONS 

d) czy ubiegający się o P. O. S., byli badani przed próbą przez le- 
karza, czy odbyli odpowiednią zaprawę oraz czy odpowiadają warunkom 
więku, 

e) przestrzegania regulaminu P. O. S. przy przeprowadzaniu prób 
w poszczególnych ćwiczeniach. 

Uprawnienia delegatów i meldowanie o stwierdzonych uchybie- 
niach ustala $ 8 Regul. P. O. S. 

2. Kontrolę w szkołach regulują Kuratorzy Okr. Szkolnych w myśl 
$ 8 Regul. P. O. S. | 

3. Delegaci Powiatowych (Stołecznego, Miejskich) Komitetów 
WF. i PW. — jak w $ 7 Rozp. Min. Spr. Wojsk. o P. O. S. 


V. Wnioski o upoważnienie przeprowadzania prób P. O. S. na 
rok 1938/39. 


Wszystkie dotychczasowe upoważnienia przeprowadzania prób 
P. O. S. tracą ważność z dniem 1 kwietnia 1938 r. 

Oddziały stowarzyszeń w. f. i p. w. i kluby sportowe, chcące prze- 
prowadzać P. O. S. po tym terminie mają przesłać do dnia 1 październi- 
ka 1937 r. miejscowym komendantom powiatowym p. w. zgłoszenia we- 
dług wzoru jak niżej. 

Komendanci powiatowi p. w. sprawdzają czy zgłaszające się sto- 
warzyszenie (klub) posiada warunki do organizowania i przeprowadza- 
nia prób, opiniują — w porozumieniu z miejscowym komitetem wf. i pw. 
— nadesłane zgłoszenia, po czym do dnia 15 listopada 1937 r., drogą 
przez komendy obwodów (rejonów) p. w., przedstawiają je kierowni- 
kom Okr. Urzędów WF. i PW. 

Kierownicy Okr. Urzędów WF.i PW. (Kier. Urzędu WF. i PW. 
K. O. P., Kier. Rej. P. W. 23 D. P., Kier. Morskiego Rej. P. W.) przepro- 
wadzają selekcję wniosków, biorąc pod uwagę kwalifikacje fachowych 
członków komisyj prób, którymi stowarzyszenie rozporządza oraz opinję 
komendanta powiatowego (obwodu, rejonu) p. w. i meldunki delegatów, 
uprawnionych do kontrolowania, po czym po odrzuceniu wniosków, nie 
zasługujących na uwzględnienie, przedstawiają do P. U. WF. i PW. do 
dnia 31 grudnia 1937 r. wnioski na upoważnienie tylko tych stowarzy- 
szeń (klubów), które dają gwarancję regulaminowego przeprowadzania 
prób P. O. S. 
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Wnioski przesyłane inną drogą (np. przez władze centralne stowa- 
rzyszeń), oraz wnioski niezawierające wszystkich wymaganych danych 
(wzór niżej) nie będą uwzględnione. 


Wzór zgłoszenia o upoważnienie przeprowadzenia próby P.O.S. 


Miej Stowarzysze- rachowi Kwalifikacje Opinje 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 
Weryfikacja służby w b S. D. S. i Skautingu. 


Przewodnictwo Dzielnicy Małopolskiej podaje: 


Ministerstwo Spraw Wojskowych wydało zarządzenie z 23 marca b. r. na 
podstawie którego Komisje Weryfikacyjne przy Dowóctwach: O. K. Nr. V 
w Krakowie, Nr. VI we Lwowie i Nr. X w Przemyślu, złożone z „delegatów 
D. O. K. i Sokoła, wydawać będą b. członkom S. D. S. z lat 1912 — 1914 oraz 
skautingu, organizowanego przez Sokół, na ich prośbę wiarygodne zaświadcze- 
nia, stwierdzające ich służbę w S. D. S. lub skautingu. 

Komisje przy poszczególnych D. O. K. wydawać będą zaświadczenia b. 
członkom S$. D. S. i skautingu, organizowanych przez Gniazda, znajdujące się 
na terenie danego O. K. Zatem b. członkowie S. D. S. i Skautingu z Gniazd 
Dzielnicy Małopolskiej z terenu O. K. Nr. X wnosić mają podania do komisji 
weryfikacyjnej przy D. O. K. w Przemyślu, a z terenu O. K. Nr. VI — do ko- 
misji przy D. O. K. we Lwowie. 

Komunikat o utworzeniu Komisji Weryfikacyjnych pojawi się w naj- 
bliższych dniach w prasie. 
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Druki na podania przygotuje Dzielnica. Zaświadczenia wydawane będą 
na podstawie oryginalnych akt załączonych do podania przez petenta, bądź akt 
znajdujących się w archiwum Dzielnicy lub zaświadczeń wydawanych przez 
Zarządy Gniazd albo dwóch członków, którzy razem z petentem odbywali służ- 
bę S. D. S. bądź w skautingu. W zaświadczeniach wydawanych przez Gniazda 
winno być zaznaczone, na jakiej podstawie zaświadczenie wydano (na podsta- 
wie akt Gniazda, spisu członków S. D. S., drukowanych sprawozdań, zeznań 
protokularnych, świadków N.N. i t. p.), a na zaświadczeniach podpisanych przez 
dwóch świadków Zarząd Gniazda stwierdzi, czy podpisujący byli rzeczywiście 
członkami S. D. S. bądź Skautingu. W zaświadczeniach należy dokładnie podać 
od kiery do kiedy dany druh (druhna) był czynnym członkiem S. D. S. lub 
skautingu i w jakim charakterze. 

Podając powyższe do wiadomości Zarządów Gniazd prosimy zawiadomić 
Zarząd Dzielnicy Małopolkiej jak najrychlej, ilu mniej więcej członków S. D. S. 
1 skautingu sokolego będzie się starało o zaświadczenia. 

Ze względu na to, że koszty manipulacji kancelaryjnej, druków i t. p. 
ma pokryć Sokół, każdy starający się o zaświadczenie będzie musiał uiścić nie- 
wielką kwotę, której wysokość później będzie ustalona. 


` 
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Druhny, zawodniczki warszawskie, w dniu 3.go maja b. r. 


Sokół wielkopolski wypowiada walkę 
komunizmowi. 


Na ostatnim Zjeździe Rady Dzielnicy Wielkopolskiej poświęcono specjał- 
ny punkt obrad sprawom komunizmu i sposobowi walki z „czerwonym* zale- 
wem, przedewszystkiem przez Sokolstwo. Referat na temat kierowanej przez 
Moskwę ofensywy komunistycznej wygłosił członek Przewodn. Dzieln., red. 
„Kuriera Pozn.*, dh. Jerzy Herniczek, a Zjazd Rady uchwalił następującą re- 
zolucję: j 

„Międzynarodówka komunistyczna w ostatnim czasie spotęgowała swą 
działalność wywrotową w całym świecie i dąży z fanatyczną zaciekłością do wy- 
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woływania krwawych fermentów, do obracania w niwecz dotychczasowych zdo- 
byczy kulturalnych i cywilizacyjnych, opartych na zasadach chrześcijańskich 
i narodowych. Naężenie akcji komunistycznej stale rośnie, co świadczy, że jej 
kierownicy z Moskwy, widząc całkowite niepowodzenie swych dotychczasowych 
poczynań, stawiają obecnie wszystko na jedną kartę. 

„Zwrócili oni siłą rzeczy specjalną uwagę na Polskę. Komintern nie ska- 
pi środków, ani wysiłków, aby w naszym kraju siać „czerwony* zamęt. Tej 
zbrodniczej akcji da zdecydowany, nieugięty odpór polskie społeczeństwo. 
W pierwszym niewątpliwie rzędzie powołane jest do tego Sokolstwo, którego 
szczytna ideologia, oparta na trwałych fundamentach narodowych i katolickich, 
była, jest i będzie zawsze najlepszym puklerzem wobec wszelkich wywrotowych 
zakusów. Swą ofiarną i wytrwałą pracą dało Sokolstwo dowód, że potrafi tępić 
bez pardonu komunistyczne knowania, gdyż wychowuje w swej kuźni ducha na- 
rodowego wzorowych obywateli, którzy na każdym kroku czynami dokumentu- 
ją, że są tej ziemi najlepszymi synami. 

„W zrozumieniu doniosłości walki z komunizmem oraz biorąc pod uwagę 
jego rosnący obecnie napór, Rada Dzielnicy Wielkop. Związku Sokolstwa 
Polskiego na swym zebraniu w Poznaniu w dniu 25 kwietnia 1937 roku poleca 
wszystkim gniazdom, aby: 

„l. W zwalczaniu wywrotowej działalności nie skąpiły wysiłków i zdwoi- 
ły w tym kierunku czujność. 

„2. Pilnie zwracały uwagę na ewentualne próby wprowadzenia fermen- 
tu w nasze szeregi, zawsze niezmiennie zwarte i karne ¡oraz bez pardonu usuwa- 
ły niepożądane jednostki, ostrzegając również inne organizacje narodowe przed 
agentami bolszewizmu, którzy będą się starali obecnie wkręcać wszędzie i pod 


różnymi pozorami. 


„38. Podjęły niezwłocznie zakrojoną na szeroką skalę akcję o niszczyciel- 
skich wpływach komunizmu i strasznych skutkach „czerwonych* rządów. 

„4. Twardo i nieugięcie stały przy haśle Polska dla Polaków i wprowa- 
dzały to hasło systematycznie w życie, bowiem na każdym kroku mamy wciąż 
dowody, że głównymi rozsadnikami komunizmu są Żydzi”, 


Do organizacyj porozumienia 
antykomunistycznego 


Centralne Biuro Porozumienia An- 
tykomunistycznego zawiadamia uprzej- 
mie, że w dniu 25 kwietnia b. r. odbyło 
się Walne Zgromadzenie Członków 
Porozumienia Antykomunistycznego, 
na którym powzięto następujące u- 
chwały: 

1) wysłać adres do Ojca Świętego 
z dziękczynieniem za wystąpienie prze- 
ciwko komunizmowi; 

2) wystosować pismo do Prymasa 
Kardynała Hlonda z podziękowaniem 
za wydanie listu pasterskiego o komu- 
niźmie; 

3) napisać do gen. Franco z wyra- 
zami podziwu i uznania za niezłomne 
stawianie czoła niebezpieczeństwu ko- 
munistycznemu, grożącemu narodowej 
Hiszpanii. 

Walne Zgromadzenie uchwaliło w 
charakterze dezyderatu zorganizowa- 
nie w możliwie najkrótszym czasie 
kursów antykomunistycznych. 


Walne Zgromadzenie obrało zgod- 
nie ze statutem 8 nowych członków 
Rady Naczelnej. Skład Rady Naczel- 
nej na rok bieżący przedstawia się na- 


stępująco: 
Wł. Sołtan, Zieliński Stanisław, 
Glass Henryk, Podhorski Baltazar, 


Pepłowska Ewelina, Jung Bronisław, 
Jankowski Alfred, Cichocka Zofia, 
Piotrowski Mieczysław (Tow. Opieki 
nad Kresami), Stemler Józef (Polska 
Macierz Szkolna), Miklaszewski Sta- 
nisław (Biuro Pracy Społecznej), Ja- 
nota Bzowski Józef (Zjednoczenie Ro- 
dzicielskie), Zubówna (Chrześć. Nar. 
Stow. Naucz. Szk. Powsz.), Dybowski 
Józef (Stow. Rol. i Leśn. z Wyż. 
Wykszt.), Domański Ludwik (Chrześć. 
Stow. Właść. Nieruch.), Czarnocka E- 
leonora (Stow. Zjedn. Ziemianek), del. 
Zw. Hallerczyków — Sierociński Jó- 
zef, del. Zw. Dowborczyków — Rosta- 
liński Mieczysław, (Jerzy Zychowski), 
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del. Zw. Towarzystw Sokolich „So- 
kół“ — Maksyś Mikołaj, del. Stow. 
Techników Polskich — Suszyński Cze- 
sław, del. Narodowej Organizacji Ko- 
biet — Józefa Szebeko, del. Katoli- 
ckiej Ajencji Prasowej, Leon Pratkow- 
ski. 

Naczelna Rada na zebraniu w dniu 
4 maja b. r. obrała 9-ciu członków 
Centralnego Biura, które na zebraniu 
w dniu 13 maja b. r. ukonstytuowało 
się w następujący sposób: 

Prezes — Sołtan Władysław, Wice- 
prezes — Zieliński Stanisław, Wice- 
prezes — Glass Henryk, Sekretarz — 
Podhorski Baltazar, Skarbnik — Prat- 
kowski Leon, Członkowie: Pepłowska 
Ewelina, Cichocka Zofia, Janota Bzow- 
ski Józef, Dybowski Józef. 

C. B. komunikuje, że ukazał się nr. 
5 Biuletynu Informacyjnego — Praw- 
da o Komuniźmie — i prosi o łaskawe 
pozyskiwanie nowych  prenumerato- 
rów. Godziny urzędowe administracji 
Biuletynu: we wtorki, czwartki i sobo- 


ty od godz. 17-ej do 19-ej, tel. 610-92 
(Kredytowa 16 m. 25). 

Jednocześnie C. B. podaje do wia- 
domości, że celem ułatwienia prasie 
wykorzystania wiadomości zawartych 
w Biuletynie, wydawana jest seria „B* 
Biuletynu, drukowana na jednej tro- 
nie. 


Cent. Biuro wydało broszurę p. E 
Pepłowskiej p. t. „Metody dynamiki 
akcji komunistycznej we Francji*. 

Z inicjatywy C. B. zostało zapocząt- 
kowane wydawanie pisma dla kobiet 
pracujących p. t. „Życie kobiet". Pismo 
nosi charakter antykomunistyczny i 
antybezbożniczy. 

Adres redakcji i administracji: War- 
szawa, Wiejska 3 m. 1 — godziny przy- 
jęć od godz. 12-ej do 2-ej w południe 
Cena pojedyńczego egz. zł. 0.10 (tym- 
czasowo. 

Centralne Biuro uprzejmie prosi o 
pozyskiwanie prenumeratorów i roz- 
powszechnianie „Życia Kobiet". 


Polska liga przeciwalkoholowa 


Polska Liga Przeciałlkoholowa (Ko- 
ło w Warszawie, Nowogrodzka 49) wy- 
dała odezwę, podpisaną przez działa- 
czy katolickich, prezesa, p. F. Berow- 
skiego, i sekretarza, ks. St. Sprusiń- 
skiego, o walce z alkoholizmem. Przy- 
taczamy ją w najznamienniejszych 
wyjątkach. 


Wśród nas, gospodarzy własnego 
kraju, szerzy się plaga alkoholizmu. 

Nie wystarczy biadać, lub wzruszać 
obojętnie ramionami. Jutro możesz 
stracić zdrowie lub życie przez pijań- 
stwo innych (np. szofera). Nie można 
też zrzucić całego zagadnienia na bar- 
ki Rządu. 


Jedynym racjonalnym . sposobem 
walki z pijaństwem jest zapobieganie. 
Musimy zorganizować okrężne wysta- 
wy przeciwalkoholowe, musimy wy- 


dawać propagandowe ulotki, afisze, 
broszury, książki i pisma. 

Prosimy o pomoc! Choćby najmniej- 
sza ofiara opłaci się w skutkach sto- 
krotnie. 

Prosimy o zapisanie się na członka 
P. L. P. Składka członkowska wyno- 
si 6 zł. rocznie. (Można uiszczć ją 
w ratach kwartalnych). 

Ci, którzy opłacają składkę, otrzy- 
mują kwartalnik przeciwalkoholowy 
„Świt (3 zł), 1.50 idzie na ogólno- 
polską centralę  przeciwalkoholową 
(fundusz wydawniczy) i 1.50 na po- 
trzeby naszego Koła (razem 6 zł.). 

Członkowie P. L. P. nie koniecznie 
potrzebują przychodzić na zebrania, o 
których są zawiadamiani. 

Głównie chodzi o szerzenie myśli 
przeciwalkoholowej (pismo) oraz po- 
parcie finansowe akcji trzeźwości. 


Najgorszym wrogiem to wróg oświecony, 
przebiegły, bez skrupułów moralnych. 
Znamy go dobrze na Śląsku! 
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GŁOS SOKOLIC 
Na zlot! 


Organizacja masowa, pełna ideowej treści wewnętrznej, co pewien 
czas musi zdobyć się na wielki wysiłek organizacyjny, aby objawić na 
zewnatrz swą ideę, siłę i żywotność. W takich chwilach tym bardziej 
sprawność organizacji musi być doprowadzona do najwyższego stopnia, 
a każdy członek musi czuć się tak, jak żołnierz w czasie ataku, bo ten 
szumny i barwny dzień rewii Sokoła to wielka ofensywa przeciw bier- 
ności i bezwładowi Narodu, to uderzenie wręcz na wszystkich, wątpia- 
cych w siły społeczne i zdolność organizacyjną Polaków. 

Siły psychiczne i fizyczne Sokoła, zdobyte w codziennej pracy i co- 
dziennym wysiłku, które przejawią się w tym dniu radosną, pełną mocy 
manifestacją na ziemi śląskiej — niech będą pełną realizmu przestro- 
gą dla Niemiec, że Polska w oparciu o sokole młode pokolenie narodo- 
we, tak bliskie psychiką żołnierzowi polskiemu, nie tylko gotowa jest 
do obrony, ale gdy zajdzie potrzeba i możność, Polska gotowa jest do 
marszu wprzód — po ziemi rdzennie polskiej, a dziś nam zabranej. 

Mocna idea, gotowość do największych ofiar dla Polski i siła fi- 
zyczna cechują Sokoła. W dniach katowickich przy dźwięku sokolich 
pieśni i w takt kroków niezliczonych defilujących szeregów, cała orga- 
nizacja — Sokoli i Sokolice, oddychać będą jednym oddechem wielko- 
Ści i siły, a serca uderzać będą jednym rytmem miłości i poświęcenia 
dla Wielkiej Polski. W tych szeregach nikogo z nas nie zabraknie. 
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Pod znakiem zlotu 


W szatni tłok i gwar. Zrozumia- 
łe: około dwudziestu kobiet wcią- 
ga gimnastyczny stroik, by za 
chwilę stanąć w równym, karnym 
szeregu... i milczeć przez całą go- 
dzinę. Trzeba więc czym prędzej 
powiedzieć wszystko, co najważ- 
niejsze. A tyle jest aktualnych, 
naglących spraw. 

— Ada, jedziesz na zlot? — pa- 
da pytanie. 

— No, oczywiście. 

— Nie ma w tym nic oczywiste- 
go — wtrąca Zocha, wieczna opo- 
zycjonistka. 

— No, dla ciebie nie, bo ty zaw- 
sze musisz być innego zdania. 


— Wiadomo, że robisz wszyst- 
ko naprzekór — słychać głosy o- 
burzenia. 

— Mylicie się, mówię to, bo u- 
ważam, że gra nie warta stawki. 

— Co przez to chciałaś powie- 
dzieć? 

— To, że moim zdaniem nie o- 
płaci się tyle wydawać po to, żeby 
zobaczyć trochę ćwiczeń fizycz- 
nych. Zakopcone Katowice nie sta- 
nowią również zbyt wielkiej atra- 
kcji. 

— O ile ty po to tylko wybie- 
rasz się na Zlot, to rzeczywiście 
masz rację: niewarto jechać. 


> A 
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— A ty naprzykład po co? Po- 
wiedz, proszę. 

— Mówisz jak nowonarodzone 
dziecię. Czyś nie słyszała, co mó- 
wili prezes i druhna prelegentka? 
Nie rozumiesz znaczenia Zlotu? 

— Et, gadaniny mamy aż nadto, 
ale czy ty sądzisz, że oni wierzą 
sami w to, co mówią? Gadają, bo 
to jest ich obowiązek i kwita. 

— Gdybym nie wiedziała, że od 
ośmiu lat „tkwisz* w „Sokole“, ra- 
dziłabym ci przede wszystkim za- 
poznać się z jego ideologią, bo zda- 
je mi się, że z twoim uświadomie- 
niem w tym kierunku jakoś nietę- 
go. 

— Porzuć wycieczki osobiste i 
wróć do Zlotu. 

— Dobrze. Pozwól więc, że za- 
dam ci parę pytań. A więc: czy nie 
możesz zrozumieć, że Zlot grupu- 
jący tyle tysięcy zdrowo myślą- 
cych Polaków tuż obok granicy 
niemieckiej jest potężną manife- 
stacją narodową? Czy nie sądzisz, 
że ćwiczymy po to, by okazać swą 
siłę i sprawność fizyczną? Niech 
wiedzą Niemcy, że obok armii ist- 
nieje organizacja wychowująca ja- 
koby drugą rezerwową militarną 
potęgę. Przecież w razie wojny 
„Sokół* odegra poważną rolę! 

— Jesteśmy siłą, z którą należy 
się liczyć — wtrąciła któraś. 

Komentarze posypały się jak 
grad. 

— Zbliżymy się do Polonii ame- 
rykańskiej. Opowiemy jej dużo o 
Polsce! 

— O tej rzeczywistej i tej, któ- 
rą zbudujemy! 

— Nawiążemy ścisły kontakt z 
Sokolstwem całej Polski! 

— I z ludem śląskim, wydoby- 
wającym nasze bogactwa natural- 
ne. Niech widzą, że nie ma różnie 
dzielnicowych, że Polacy wszędzie 
są Polakami i dla Polski pracować 
i walczyć potrafią. Podobno na 
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pierwszym katowickim Zlocie cie- 
szyli się, jak dzieci z naszego przy- 
bycia. 

— Postaramy się o to, by na przy- 
szłość w procesach hitlerowców na 
Śląsku nie było polskich nazwisk. 

Zocha jakoś zmiękła. 

— No, cóż Zosiu, zgadzasz się z 
nami? 

— Zgadzam się i składam broń. 

— A dlaczego nie wierzyłaś pre- 
legentce i prezesowi Gniazda? 

— Bo wiecie: zawsze to władza. 
Jakoś nie mam do nich pełni zau- 
fania... 

— To niedobrze. Władza wypły- 
wa z większych wartości umysłu i 
charakteru. Hierarchia jest ko- 
nieczna, bo bez niej nie byłoby lu- 
dzi odpowiadających za całość pra- 
cy i nie byłoby karności, która jest 
podstawą każdej organizacji. 

-- Z bólem serca przyznaję, że 
znowu masz rację. 

— A widzisz. No, chyba teraz po- 
jedziesz na Zlot? 

— Możebym i pojechała, ale nie 
mam kostiumu, a to zbyt wielki 
wydatek na moją z zasady pustą 
kieszeń. 

— Grłupstwo, masz granatową 
spódnicę i białą bluzkę, to wy- 
starczy. 

— Jedź, Zosiu, jedź! Będziemy 
dumne, że Gniazdo nasze stawi się 
prawie w 100%. 

— Na to się chyba skuszę. 

— Brawo Zośka, zuch dziewczy- 
na! W górę ją! 

Głos  naczelniczki przywołał 
druhny do porządku. Po chwili na 
sali rozlegał się miarowy, spręży- 
sty krok. 

Biało - granatowy wąż 
sprawnie. 

— Pokażemy Niemcom, co to 
„Sokół* — myśli niejedna. Brzmią 
słowa komendy: 

— Raz, dwa! Raz dwa! 


defiluje 


LIP. 


Nr OREEŻZE 
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KRONIKA 


W ostatnim okresie druhny żyją i 
pracują pod znakiem Zlotu Katowi- 
ckiego — o tym się mówi, pisze, na 
Zlot przygotowuje się ćwiczenia. 

W ostatnim okresie odbyło się w 
Gniazdach warszawskich i podwar- 
szwskich 10 zebrań miesięcznych z re- 
feratami druhen Grzelewskiej, Pie- 
trzykowskiej i Rzętkowskiej - Stanisz- 
kisowej. 


dhna Helena Bironowa, przewodniczą- 
ca O. W. S. 

W dniu 30 maja odbył się ciekawy 
pokaz, organizowany przez Okręgowy 
Wydział Sokolic pod kierunkiem dhny 
przewodniczącej Heleny Bironowej, w 
którym wzięły udział druhny z Gniazd 
warszawskich. Uroczystość zaczęto od 
prelekcji na temat Dnia Matki, następ- 
nie odbyły się deklamacje, pląsy i 


Druhny warszawskie w dniu 3 maja br. 


Dnia 25.V ukończono kurs dla kie- 
rowniczek świetlic, prowadzony od 8 
tygodni przez kierowniczkę Sekcji 
świetlicowej O. W. S. dhnę Jadwigę 
Rutkowską. Uktończyło go 7 druhen, 
które według otrzymanych wskazó- 
wek organizują świetlice w innych 
Gmiazdach. Na zakończenie dhna Rut- 
kowska odczytała dhnom komunikaty: 
literacki, prawny, teatralny i wyciecz- 
kowy jako materiał do użytku w świe- 
tlicach. Obecna była na zakończeniu 


śpiew, w których brały udział dhny 
i najmłodsze Sokolęta. Na zakończe- 
nie pierwszej części Prof. Elertowicz 
odegrał własne kompozycje — Marsz 
Sokołów i Burza na morzu. Następnie 
odbyły się ćwiczenia na boisku, gdzie 
malowniczo wyglądały barwne kostiu- 
my ludowe druhen, tańczących mazu- 
ra i oberka. Ćwiczono obrazy, ćwicze- 
nia na poręczach i inne. Udział brały 
zarówno druhny, jak młodzież sokola. 
Całość wykazała dużą sprawność. 


NA 


w AZ Z Ay 


"Na skutek licznych zapytań wyjaśniamy, że ankietę pod tytułem 
„Rola Sokolicy w czasie wojny“, która ukazała się w poprzednim, ma- 
jowym numerze „Przewodnika“, przeprowadziła i opracowała dhna 


Maria Rzętkowska-Staniszkisowa. 
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Ś. P. WŁADYSŁAW DOBRZYŃSKI. 


Założyciel i Prezes XI Gniazda Sokolego im. Jana Kilińskiego. 

Długoletni Starszy Cechu Szewców Warszawskich, b. senator R. P. b. 
Radny m. st. Warszawy, Członek Związku Rzemieślników Chrześcijan R. P. 
Reprezentant Towarzystwa Kredytowego m. st. Warszawy, Członek Zarządu 
Archikonfraterni Literackiej, Członek Dozoru Cmentarzy Rzymsko-Katoliekich 
w Warszawie i wielu innych organizacyj i stowarzyszeń, odznaczony orderem 
„Pro Ecclesia et Pontifice". 

Zmarł w dniu 24. VI b. r. w 65 roku życia. W ś. p. Zmarłym straciło spo- 
teczeństwo polskie, a w szczególności rzemiosło i Sokolstwo — dotkliwą stratę. 

W pogrzebie, który odbył się w dn. 28 ub. m. wziął udział liczny zastęp 


druhów z prezesami Gniazd i vice-prezesem na czele. Nad grobem pożegnał 
zmarłego dh Prezes Marian Dubowski. 


Cześć pamięci Zmarłego! 


No ESSZ== 
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Z KSIĄŻEK I WYDAWNICTW 


„Hasło Polki*, czasopismo poświęco- 
ne sprawom kobiecym. Miesięcznik 
wychodzi rok trzeci. Redakcja i Admi- 
nistracja: Bielsko, ul. Grażyńskiego 38, 
prenumerata zł. 1 rocznie. 

„Młody  Narodowiec*, miesięcznik, 
wychodzi rok ósmy. Redakcja i Admi- 
nistracja: Bielsko, ul. Grażyńskiego 38, 
prenum. roczna zł. 1.—, 

„Głos Robotniczy“, miesięcznik po- 
święcony sprawom robotniczym, wy- 
chodzi rok szósty. Redakcja i Admini- 


Chrystusową, o Polskę dla narodu pol- 
skiego i bez żydów. Na zasady te pi- 
sać się może każdy Polak i Polka nie- 
zależnie od politycznej przynależnoś- 
ci ideologicznej. 

Trzy te wydawnictwa przyniosą du- 
żo materiału informacyjnego i dysku- 
syjnego. 


Zagończyk, miesięcznik młodzieży 
polskiej. rok XVII. Redakcja i admini- 
stracja: Poznań, ul. Chełmońskiego 21 


Druhny warszawskie w dniu 3.go maja b. r. 


stracja: Bielsko, ul. Grażyńskiego 40, 
prenum. roczna zł. 1.—. 


Trzy pisma powyższe wychodzą w 
jednym ośrodku i poświęcone są 
wspólnej sprawie, mianowicie: wycho- 
waniu swoich czytelników w duchu 
narodowym i katolickim, odżydzeniu 
Polski handlowemu i wogóle wyzwo- 
leniu polskiego społeczeństwa spod 
rozkładowych wpływów żydowskich, 
przejawiających się głównie, jako 
czynnik bezbożniczy i komunistyczny. 


Przeglądając numery tych trzech 
pism, widzimy, że pisma te zaj- 
muja się głównie zagadnieniami, 
płynacymi z ideologii katolickiej 
3 narodowej, z walki o Polskę 


m. 2. Prenumerta roczna 2 zł. 50 gr.. 
zagranicą 3 zł. 50 gr. Konto P. K. O. 
207679. 


„Łagończyk* to dawny „Harcerz“, 
który pozostał wierny założeniom ści- 
śle narodowym i katolickim; zmienił 
swój tytuł niedawno, pod naciskiem 
pewnych sfer harcerskich. 


„Zagończyk* jest nie tylko starannie 
wydawany pod względem ideowym, 
ale i bardzo estetycznie się przedsta- 
wia zewnętrznie; obok spraw harcer- 
skich (a raczej poglądu na świat har- 
cerskiego, który urodził się kiedyś 
przy Sokole) porusza „Zagończyk” 
wszelkie sprawy ogólne, które mogły- 
by zainteresować młodzież. 
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SOKOLSTWO W PRASIE 


Kurjer Poznański pomieścił w dn. 
5.VI następujący artykuł dha prezesa 
Ant. Wolskiego. 

Od lat już blisko 19 odzyskaną cie- 
sząc się niepodległością państwową, 
jakżeż łatwo niektórzy zapominają o 
okresie twardej niewoli politycznej i 
o tych siłach społecznych, które pęt 
nienawistnych zerwanie  przygotowy- 
wały i czynny w tym brały udział. A 
przecież siły te stale i dziś jeszcze żyją 
i działają, kierowane tą samą, co ongiś, 
wielką ideą służby dla Polski. 

Do sił tych społecznych nałeży w 
pierwszym rzędzie nasze Sokolstwo, 
chlubnie zapisane w dziejach odrodze- 
nia i wyzwolenia narodowego, — to So 
kolstwo, które w roku bieżącym przy- 
pomina się nam 70-leciem swego naj- 
starszego gniazda, lwowskiej Macie- 
rzy, a równocześnie 50-leciem Sokoła 
w Gmnieździe i Szamotułach, które to 
gniazda w kolei starszeństwa ziem za- 
chodnich kroczą za Inowrocławiem 
(zał. 1884), Poznaniem i Bydgoszczą 
(zał. 1886). 

Z twardej niewoli i gorącego pra- 
gnienia zerwania jej pęt zrodził się 
Sokół, by torować drogi dla królew- 
skiego Orła Białego. Prześladowany. 
gnębiony przez władze pruskie, tym- 
bardziej wzrasta na siłach i coraz szer- 
sze zatacza Kręgi, wszędzie budząc i 
umacniając wiarę, że „jeszcze nie zgi- 
nęła”, tylko odrodzić nam się trzeba 
na duchu i ciele, aby godnym się stać 
wolności i zdolnym do uchwycenia i u- 
trzymania jej zdrowym i silnym ra- 
mieniem, — bo wolność to wielki dar 
Boży, który jak owoc dojrzeć musi na 
drzewie zasług i ofiarnego poświęcenia, 

Długoletni posiew sokoli daje wresz- 
cie upragniony złoty plon w roku 1918. 
promiennym roku wyzwolenia. Wtedy 
nie ma już „ospałych i gnuśnych*, 
wszyscy gromadzą się dokoła sztanda- 
ru sokolego, wszyscy czuja się godni 
i zdolni do uchwycenia silnym ramie- 
niem wielkiego daru Bożego, gotowi 
w zamian życie swe oddać w ofierze. 
A pierwsza krew powstańcza, która 
w pamiętnym dniu 27 grudnia popły- 
nęła na ulicach Poznania, była to krew 
sokola śp. Franciszka Ratajczaka... 

Dawne to dziś już czasy, o których 
ze słuszną dumą wspominają sokoli na 
swych jubileuszowych uroczystościach. 
Wszakże mimo tych wspomnień prze- 
szłości nie zeszedł Sokół do roli zasłu- 


żonego weterana, lecz w przeświadcze 
niu, że trwałą i niezmienną jest war- 
tość idei sokolej także dla narodu nie- 
podległego, — jako organizacja żywa, 
odmładzająca się z pokolenia na poko- 
lenie świeżymi siłami, — w dalszym 
ciągu pełni swą wypróbowaną służbę, 
wychowywując narodowi i państwu 
dzielnych obywateli i dobrych żołnie- 
rzy, jak to niejednokrotnie z uzna- 
niem podkreślają przedstawiciele 
władz państwowych, a w szczególności 
wojskowych. 

Wierny swej pięknej tradycji stol 
Sokół polski wytrwale i niezłomnie na 
straży świętości narodowych i religij- 
nych i nie dopuści w zakresie swych 
wpływów — aby bezbożnicza między- 
narodówka masońsko - żydowsko - ko- 
munistyczna podkopywała podstawy 
naszego bytu narodowego i państwo- 
wego, tak hojnie okupionego również 
krwią sokolą. 

Sokolstwo wielkopolskie wyrosło z 
krwi i kości i z ducha wielkopolskiego 
społeczeństwa. Społeczeństwo to dzie- 
liło z Sokolstwem ofiarny trud i znój. 
dzieliło z nim jego bóle i radości, jego 
walki i zwycięstwa, więc też również 
serdeczny bierze udział w jego uroczy- 
stościach jubileuszowych, których 
wspomnienia przeszłości są nakazem 
na przyszłość, jak w organizacji żywej 
inaczej być nie może. Społeczeństwo 
wielkopolskie zna piękną przeszłość 
swego Sokolstwa i ceni jego pracę 
dzisiejszą. 

Wszakże niechaj nie kończy się na 
tej platonicznej miłości! Niech w miej- 
sce życzliwych słów, pojawią się czy- 
ny, niech wzrosną szeregi sokole przez 
napływ nowych sił, ocnoczych do czyn- 
nej pracy w dobrej i zbożnej służbie 
sokolej. To będzie najwymowniej- 
szym wyrazem uznania dla Sokolstwa 
i najlepszym uczczeniem sokolich ju- 
bileuszów, jako manifestacji wiecznie 
żywej idei sokolej. 

„Lech* (nr. 127) podaje następują- 
ce „Wspomnienia sokole z Gniezna”, 

Wspomnienia są często miarą war- 
tości przeżytych zdarzeń. W dzisiej- 
szym Dniu Gniezna, w barwnym rojo- 
wisku mundurów sokolich, ileż odży- 
je wspomnień z dawnych lat „chmur- 
nych, górnych“, kiedy to dzisiejsi „ojco- 
wie ruchu sokolego*, zleciawszy się na 
zlot jubileuszowy jednego z najstar- 
zych gniazd wielkopolskich snuć bę- 
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dą wspomnienia dni minionych, dro- 
gich im przez młodzieńczą buńczucz- 
ność i niefrasobliwe zawadiactwo w 
podchodzeniu czujności wroga i omi- 
janiu zastawianych przez policję pru- 
ską sieci. 

Udało nam się kilka z tych wspom- 
nień utrwalić na luźnych kartkach dla 
odświeżenia pamięci tych, którzy w 
nich udział brali. 

Sztandar na ulicy. 

„Sokół* był dla Niemców i admini- 
stracji pruskiej czerwoną płachtą. Je- 
żeli go tolerowano, to tylko z koniecz- 
ności prawa formalnego. Natomiast 
działanie zewnętrzne organizacji na- 
potykało na ustawiczne trudności. 
Szczególnie sztandary sokole były po- 
licji pruskiej solą w oku. Często mu- 
siano je chować i kryć przed dociekli- 
wością pruskich agentów, zwłaszcza 
gdy organizacja działała, na skutek 
rozwiązania, nielegalnie. Rozpięte 
skrzydła sokole przybierały w oczach 
władz administracji pruskiej kształty 
znaków Orła Białego, grożącego lada 
chwila spłynięciem nad ziemię, o któ- 
rej dobrze wiedziano w Berlinie, jak 
niecierpliwie znosi stąpanie krzyża- 
ckiego buta. 

Nawet w okresie wojny, tuż przed 
wybuchem rewolucji, nie sfolgowano 
„Sokołowi*. A jednak w Gnieźnie wó- 
wczas pojawił się na ulicach miasta 
rozwinięty sztandar sokoli. Oto z racji 
pewnego obchodu polskiego kilku dru- 
hów wsiadło wówczas do dorożki, 
rozwinięto sztandar gniazda i ga- 
lopem przejechano z nim przez cen- 
trum miasta, przez dzisiejszą ul. 
Chrobrego do Bazyliki. Traf chciał, że 
napotkano po drodze posterunek poli- 
cyjny. Policjant usta rozdziawił z 
wrażenia, nie bardzo orientując się, co 
znaczy ta demonstracja. Sprawa nie 
wydawała mu się jednak czystą z uwa- 
gi na dostrzeżone na sztandarze białe 
skrzydła. Nie mógł jednak nadążyć za 
galopującą dorożką i choć widział 
przystające po ulicy grupy i grupki 
przechodniów Polaków, musiał dać za 
wygraną, bo za rynkiem „urwał mu 
się dalszy ciąg“. Druhowie wrócili tym 
czasem ze sztandarem bocznymi ulica- 
mi, wzniecając samym pokazaniem się 
nadzieje na dni, które też wkrótce na- 
stały. 

Policjant przy bufecie. 

Zebrania sokole odbywały się oczy- 
wiście tylko w asyście policji. Nie 
wszyscy jednak policjanci pruscy byli 
jednego pokroju polakożerczego. Nie- 


jeden z nich za kieliszek „kornusa* du- 
żo łagodniej pilnował interesów „Va- 
terlandu*. 

Policjant N. był właśnie tego typu 
stróżem Hakaty. Druhowie szybko 
zwiedzieli się o jego skłonnościach i 
skapliwie z nich korzystali. Gdy na 
„Wiktorówce* miało się odbyć zebra- 
nie a pieczę nad całością Rzeszy Nie- 
mieckiej powierzono policjantowi N. 
komenderowano do jego boku kilka 
„tęższych głów“. Obstawiony przy bu- 
fecie „schutzmann* orientował się o- 
czywiście chętnie w tej kompanii, za- 
wsze dotrzymując jej kroku. By jed- 
nak nie uchybić godności własnej prze- 
nikliwości, zwracał uwagę: „Ich weiss 
doch, dass ihr da singen werdet: „Je- 
szcze Polska nie zginęła“ (Ja i tak 
wiem, że wy tam śpiewać będziecie 
„Jeszcze Polska nie zginęła“). I na tym 
kończyła się służbistość policjanta pru- 
skiego N. Za kulisami zaś odbywał się 
niedozwolony obchód narodowy z „nie- 
bezpiecznymi“ śpiewami, deklamacja- 
jobut 5% (e, [5% 

Niebezpieczne śpiewniki. 

Do śledzonych przez policję pruską 
objawów należały śpiewniki sokole. 
Policja węszyła za nimi wytrwale i sta- 
le, doceniając potęgę pieśni polskiej. 
Śpiewniki te dostarczano konspiracyj- 
nie do wszystkich ośrodków sokolich, 
skąd wędrowały do kupców polskich 
i bezmała pod okiem policji były do 
nabycia. Policja pruska doskonale o 
tym wiedziała, rzadko jednak mogła 
na ślad „zbrodni“ natrafić, bo czujne 
oczy polskie śledziły jej podstępy. Zda- 
rzył się pewnego razu taki wypadek. 

Jeden z kupców gnieźnieńskich, do 
dnia dzisiejszego czynny Sokół, dostał 
większą partię tych „niebezpiecznych* 
śpiewników do sprzedaży. Policja wi- 
docznie dowiedziała się o tym, nie mo- 
gła jednak nigdy nikogo chwycić na 
gorącym uczynku. 

Jeden z agentów postanowii działać 
przezornie. Wynalazł sobie chłopca, 
któremu wręczył markę i wysłał go 
do podejrzanego sklepu przy ul. War- . 
szawskiej po śpiewnik sokoli. Działał 
jednak na tyle nieostrożnie, że pozwo- 
lit manewr swój podsłuchać innemu 
chłopcu. Bystry chłopczyna, zoriento- 
wawszy się w mig czym sprawa pach- 
nie, ubiegł niebezpiecznego posłańca, 
wpadł do składu z ostrzeżeniem, by 
nie sprzedawać śpiewnika chłopcu, 
który wkrótce się zjawi, bo jest nasła- 
ny przez „szpiega“. Manewr agenta 
policyjnego spalił na panewce, a 
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śpiewniki — wczas usunięte — ocala- 
ły i pełniły nadal swą cenną służbę pu- 
bliczną. 

Sokół gnieźnieński na przełomie 

historii. 

Tak to walczono o byt narodowy, 
o budzenie ducha narodowego, przy- 
gotowywano wielką chwilę, która na- 
dejść miała, i w którą wierzono tym 
żarliwiej, im bardziej zaciskały się kaj- 
dany niewoli. Prawem — to prawem, 
podstępem — to podstępem, a bywały 
chwile, że i siły próbowano. 

W okresie wojennym „Sokół* nie 
działał legalnie; został przezornie roz- 
wiązany. Nie przeszkodziło to jednak 
wcale jego działalności tajnej i zakon- 
spirowanej. Im wyraźniej wyczuwano 
dzień klęski wroga, tym bardziej kon- 
spiracja się rozszerzała. Sokoli, któ- 
rych przymus pchał na fronty wojen- 
ne, wykorzystywali każdy urlop, każ- 
dy powrót do kraju, by organizować si- 
ły do czynnego wystąpienia. Nie do- 
wierzano im zresztą. W kartotekach 
swych ze służby wojskowej w armii 
niemieckiej Sokoli znajdywali często 
przypiski o ich przynależności do or- 
ganizacji sokolej z ostrzeżeniem, iż z 
tego tytułu należy ich uważać za „ge- 
meinegefahrlichte Polen* (najbardziej 
niebezpiecznych Polaków). Nieraz ad- 
notacja podkreślała, iż nie należy się 
łudzić niemieckim brzmieniem nazwi- 
ska Sokoła. 

Gdy rewolucja listopadowa rozpę- 
tała w granicach Rzeszy namiętności 
społeczno-polityczne, Sokół był na ty- 
le gotowy, że mógł sprawnie i umie- 
jętnie korzystać z tego zamieszania dla 
narodowych interesów. Chodziło prze- 
de wszystkim o opanowanie rad robot- 
niczych. Udało się to znowu drogą pod- 
stępu. Gdy zwołano zebranie dla wy- 
łonienia takiej rady w _ Gnieźnie, 
skrzyknęli się Sokoli, opanowali wcze- 
śniej od Niemców salę Hindenburga, 
pozostawili ich na ulicy i wybrali pol- 
ską radę robotniczą. Był to coprawda 
dopiero zaczątek tych wysiłków, któ- 
re należało podjąć w przyszłości, lecz 
i to był początek dobry. 

Gorzej było z radą żołnierską, złożo- 
ną w większości z żołnierzy. Doszło w 
owych dniach końcowych 1918 roku 
do następującego incydentu, zabawne- 
o 


Do Hotelu Europejskiego zwołano 
zebranie polskie. Niemcy węszyli już 
powstanie i nie chcieli dopuścić do 
żadnych większych zebrań polskich. 
Zdarzyło się zgoła nieoczekiwanie, iż 


podsłuchana została przez jednego z 
obywateli miasta, Polaka, rozmowa te- 
lefoniczna burmistrza Nollnera z ko- 
mendą rady żołnierskiej o mającym 
odbyć się zebraniu. Nollner domagał 
się wysłania na miejsce kompanii żoł- 
nierzy. 

O rozmowie powiadomieni zostali 
obywatele, biorący czynny udział w 
organizowaniu przyszłej polskiej akcji 
zbrojnej. Co czynić? Jeżeli zebranie 
się odbędzie — będzie ono masowe, je- 
żeli nadejdzie kompania wojska -— 
dojdzie do przedwczesnego starcia, któ- 
ra poważnie pomiesza szyki organizo- 
wanej akcji. 

Poradzono sobie w ten sposób, że 
wysłano na ulice Sokołów z polece- 
niem zawracania Polaków, śpieszących 
na zebrania. Plan udał się, bo zebranie 
nie odbyło się. Natomiast kompania 
wojska nadeszła, lecz zastawszy pustą 
salę, podobno wcale mocno złorzeczy- 
ła burmistrzowi Nollnerowi ża niepo- 
trzebne alarmowanie.  Wiarogodność 
doniesień Nollnera odtąd podupadła w 
opinii rady żołnierskiej. Nie udało się 
też później nakłonić Nollnerowi rady 
żołnierskiej do rozwiązania reaktywo- 
wanego Sokoła. 

Gdy wreszcie nadeszła chwila sta- 
nowcza, w styczniu 1919 roku, Gniez- 
na było gotowe do walki zbrojnej. W 
pierwszych szeregach powstańczych 
kroczył element dawno przygotowany 
Sokoli. Gniazdo oddało wszytkie 
swe zasoby ludzkie dla sprawy, odda- 
ło Jej dużo istnień ludzkich i dużo 
krwi, dużo męstwa lecz i rozwagi, by 
zrodziło się to, co było celem wysił- 
ków kilkudziesięcioletnich. 

Lecz szczegóły te zapewne znajda 
swego ścisłego dziejopisa, o czym przy 
tej sposobności wspomnieć należy, iż- 
by nie poszło w zapomnienie, co pa- 
mięci przyszłych pokoleń winno być 
zachowane. 


Głos Lubelski w nr. 135 (20. V 1937) 
zamieścił odezwę sokolą: „Do dawnych 
sokołów“. Odezwę podpisali: dh pre- 
zes Okręgu F. Moskalewski i prezes 
Gniazda Lublin, W. Zwoliński. 

„W spisach Członków Gniazda T-wa 
Gimn. „Sokół“ w Lublinie znajdują się 
zapisane nazwiska tych, którzy w o- 
kresie 32 letniego istnienia Gniazda 
byli czynnymi członkami organizacji 
sokolej i należenie do T-wa „Sokół“ 
było połączone z pewnym niebezpie- 
czeństwem osobistej wolności, a jednak 
dzielna ówczesna młodzież nie zawa- 
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hała się stanąć w szeregach Organiza- 
cji, która pod hasłem: „w zdrowym cie- 
le — zdrowy duch* krzewiła wśród 
młodzieży polskiej na pokładzie roz- 
woju fizycznego odporność ducha 
przed zakusami zgnilizny wschodniej. 

Przez długi okres siedemdziesięciu 
lat od chwili powstania Organizacji so- 
kolej na ziemiach polskich i przez 32 
letni okres istnienia T-wa „Sokół* w 
Lublinie, Organizacja ta zdała chlub- 


nie egzamin ze swej służby obywatel- 
skiej i nigdy nie zwracała się o pomoc 
zewnętrzną, opierając swą pracę na 
wewnętrznych siłach i zasobach. 
Dzisiaj Gniazdo lubelskie jest w bie- 
gu usilnej i wytężonej pracy, aby sta- 
nąć w karnym szeregu (dziesiątków 
tysięcy druhów z całego kraju i emi- 
gracji) w ostatnich dniach m-ca czer- 
wca rb. w wiekopomną XV letnią rocz- 
nicę odzyskania Śląska i 70 rocznicę 
powstania T-wa „Sokół* na ziemiach 
polskich i w Katowicach, aby tam 
zdać egzamin przed całym społeczeń- 
stwem i najwyższymi władzami pań- 


stwowymi ze swej niesłabnącej pracy 
nad przygotowaniem młodego poko- 
lenia do dalszej walki o najszczytniej- 
sze idały: wolność kraju i czystość du- 
cha. 

Dzisiaj więc wzywamy Was, Druho- 
wie Sokoli, do wznowienia współpra- 
cy z nami. Niech każdy poczuje się 
druhem sokołem i da wyraz swej z 
nami łączności przez jak najwydatniej- 
sze poparcie naszych usiłowań tak mo- 


Druhny warszawskie w dniu 3-go maja 


ralne jak i materialne. 

Powróćcie do naszych szeregów, a 
niewątpliwie, przy Waszej pomocy bę- 
dzie mogła liczna drużyna sokola z Lu- 
blina, zawsze tak czujnego na potrze- 
by narodowe, stanąć w ordynku soko- 
lim w dniach święta polskiego w Kato- 
wicach i tam zadokumentować przed 
braćmi ślązakami naszą serdeczną więź 
z ich poczynaniami i dać im widomy 
dowód, że cały kraj, od miedzy do mie- 
dzy, gotów jest stanąć z nimi ramię 
przy ramieniu w obronie ziemi i du- 
cha polkiego. Druhowie Sokoli, cze- 
kamy na Wasz odzew! 


Kto ma ujście Wisły, ma w ręku Polskę. 
Gdańsk leży u ujścia Wisły! 
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OD REDAKCJI. 


1. Artykuł dha Prezesa Fr. Arciszewskiego: „70-lecie Sokolstwa Polskie- 
go“ — jest przemówieniem, jakie dh Prezes wygłosił w dniu 2 maja b. r. we 
Lwowie, na jubiłeuszu Sokoła Macierzy. 

2. Winiety Zawisza Czarny oraz Cieniom bohaterów  grunwaldzkicn 
wzięto z „Pamiętnika V Zlotu Sokolstwa Polskiego w Krakowie 1910“, wy- 
danego we Lwowie w 1911 r. nakładem Związku Polskich Gimnast. Tow. So- 
kolich. 

3. Artykuł dha St. Rowińskiego: „Czuwaj“ równie wzięty jest z tegoż 
Pamiętnika. 

4. „Bajka* Sienkiewicza wzięta jest z „Pism zapomnianych*, wyd. 
w 1922 r. 

5. „Wierzę“ ks. kap. Turżyńskiego z „Sokoła na Pomorzu“, numer 
majowy. 

6. Portret Tadeusza Kościuszki wedle portretu Lampiego w Muzeum Na- 
rodowem w Krakowie, z dzieła A. Chołoniewskiego: Tadeusz Kościuszko, 
Lwów, 1911. 
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